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Przedpłata wynosi:

w Krakowie1 
miesięcznie 1 zlr. 85 cnt., kwartalnie 4 zł”., 

półrocznie 8  złr., rocznie 16 zlr.
Za odnoszenie do domu dolicza się 15 cnt. 

miesięcznie.
Nc prowincji I w całej monarchjl “ istro-Węg.:

mierięcznie 1 zlr. 7Q cnt, kwartalnie & złr., 
półrocrnie 10 zlr., rocznie 20 złr

Numer pojedyńczy 6 rn t  nr prowincji 10 cnt. wynhodzj codziennie c godzinie 8 rano.

Cena og-łoszeń:
Za wiersz petitowy, lub jego miejsce, za 
pierwszy raz 10 cni., za następne po 5 cnt. 
Drobne ogłoszenia zwykłym diukiem po 2 cnt. 
od wyrazu, tłustym drukiem po 5 cnt. od 
wyrazu. Minimum ceny drobnych ogłoszeń 
25 cat. „Nadesłane“ 20 cnt. od wiersza.

Adres dla telegramów:

„KURJER POLSKI" — KRAKÓW, 
riękopisów Redakcje nie zwraea.

u t t ę t a .  r ? T n ^ .  2 8 .

Nowa serja przemówień bis- 
marcf:owskicłi.

Jdż poBoszę odzwyezirbśmy się od wykła­
dów popularnych z stosowanej poliLyki, ja 
kie wygłaszać przy każdej nawarzonej spo 
sabności rtalo się specjalnością zdepcsedo 
wanogo wielkiego męża slnnu prus kiogo. 
Rzecz osobliwsza, iż chwila, odkąd ks. B is ­
marck zamilkł, usłuchawszy raz wreszcie 
rad  wszystkich tych żvczliwych, którzy sza­
nując go radzipy byli, aby żelazny książę 
szanował i sam siebie trochę, że chwila ta 
spłynęła niemal co do dnia z kłopotami 
wojskowymi hr. Capriviego. Snać uznał po- 
lity k Wertyński, iż jego popularne pogadan 
ki nie są już potrzebne, skoro „nowy kurs11 
sam przez się zawiódł nawę państwową 
pomiędzy Scyllę i Charybdę, czy też może 
począł się oszczędzać, rezerwując sobie lle -  
girruiigsfiJiigkeit w porze zawikłań i nie­
pewności. Tym razem jednak zawiść miała 
być ..awiedziona. sterowano na okręcie nie- 
mii ckmi dobrze .i  pewną ręką, lak, że dzfś 
już niebezpieczeństwo można uważać za 
zażegnane. I dlatego zamiast spodziewanej 
Schndenfreude wielki zazdrośnik doznawać 
musi uczuć rozczarowania i żalu — roz­
czarowania, gdyż się w rachubach pomylił, 
żalu, bo któż to, jak nie on, Niemców 
do lojalności wprawiał, kto tworzył kartele, 
kto uległość rządowi za obuwiązek patrjo- 
lyczry, za probierz miłość ojczyzny p o d a ­
w ał?  Michel długo .łucliał, długo potrząsał 
głową i karku nie uginał, potrzeba było 
żelaznego księcia, aby przeprowadzić zbro- 
enia zp rzed  1870roku. T e iaz  inacze j! Ł a ­

godne cugle In .. Gapriviego starczyły, aby 
naród przywieść do opamiętania. Stało się 
to tak łatwo,- tak lekko, iż rum ak nąjwido 
czniej okazał się dobrze ujeżdżony.

Ale ks. Bismarck nigdy nie daje za wy­
graną. 'L chwilą kied;, widnokrąg polityki 
wewnętrznej niemieckiej rozjaśnił się na 
dobre, rozpoczyna się na n m io  kam pan ia ,  
gadania, i w ciągu paru ostatnich dni d ru ­
gą już „odpowiedź11 księcia sygnalizują 
dzienniki z Friedrichsruhe.

Obecnie leży przed nami tekst pierwszej 
mowy będącej odpowiedzią na słowa de- 
putacji przybyłej z ks Lippe.

Książę w duchu maniery, którą stale po ­
sługuje się od czasu swej dymisji, zwalczał 
swoją dawną politykę, niby nowożytna Pe- 
nelopa rozpruwał własne dzieło.

Tym razem ks. Bismarck wystąpił w roli 
o rędow nika   partykularyzmu niemie­
cku go.

Niezbyt dawno dowiedzieliśmy się, iż by­
ły kanclerz wyszukał punkta  styczne po 
między sobą a Eugenjuszem Riełnerem, te 
raz dowiadujemy się iż Weilowie doczekali 
się twardego sojusznika w . . .  administra­
torze funduszu welfickiego

Rozpoczął swe przemówienie ks Bis­
marck nawiązując do prastarych wspo­
mnień księstwa Lippe. Tatn to. w lesie 
loutoburskim, wszczął się ruch, który pod 
wodzą Armina srogo się pomścił na  Rzy­
mianach za chęć zaszczepienia swych rzą­
dów w Germanji.

Wówczas, podniósł z naciskiem książę, 
popychała N 'e m c ó w  nie tylko chęć pozby­
cia się najeźdźców, historycy uwydatniają 
jeszcze wzgląd inny. Oto b i u r o k r a c j a  
r z y m s k a  w k r a d ł  a s i ę w s t o s u n k i  
r o d z i n n e  i s p o ł e c z n e ,  a że jej duch 
wstrętny był potomkom Tcuta , stąd reakcja, 
stąd otrząśnięeie się nietylko z jarzm a po 
litycznego, ale także z powijaków prawno 
prywatnych, jakiemi spętać chmeli Rzy­
mianie budzący się świat germański

Po tych uwagach ogólnych przeszedł 
książę do t e m a tu : o znaczeniu małych p a ń ­
stewek związkowych. Są one c e m e n t e m  
s p a j a j ą c y m  g ł a z y .  Gdyby me było w 
cesarstwie kilkunastu księstw i księstewek, 
posiadających zaledwie jeden głos w r a ­
dzie związkowej, trudniej byłoby zas to so ­
wać istniejącą konstytucję, trudniej połą 
czyć dla wspólnych celów większe całości z 
sobą np. I awarję z Saksonją.

Drobne państewka łagodzą przeciwień­
stwa swym głosem. Stanowią chór bez­
stronny, upominający wybitniejszych, ale 
1'oznamiętnionych i interesowanych pier­
wszych a k to ró w . . .

W dalszym ciągu wyjaśniał książę, jakie 
jest  według obowiązujących ustaw s ta n o ­
wisko drobnych księstewek w całokształcie 
budowy politycznej Niemiec dzisiejszych

W 3 syłajii one przedstawicieli swych do 
rady /wiązkowej Jest to donioślejsze, niż 
żeby książęta mianowali posłów Jo  parla­
m entu. \A parlamencie głos posła, gdyby 
go wysyłał np. ks Lippe, byłby tylko j e ­
dnym z uprawnionych 597, w radzie zwią­
zkowej jeden  głos wirylny jest już jedna 
pięćdziesiątą ósmą Rady. '

Pyzy te tli członkowie Rady związkowej

cieszą =;ę przywilejami naw et w reichstagu. 
Wolno 'm  w każdej sprawie, w każdej p o ­
rze .zabierać głos, gdyby naw et większość 
Rady oświadczyła się przeciw temu, czego 
przemawiający radca dowodzi.

A zatem tak każdorazowa większość, jak 
i mniejszość Rady związkowej używa p e ł­
nej swobody słowa w parlamencie i nie 
jest związaną solidarnością korporacyjną

Rzeczą godną uboh wania jest  to — 
twierdził ks. Bismarck -  iż radcy w isto 
eie mało korzystają z p raw  swoich. Radzi 
im, aby częściej mieszali się w dyskusję i 
wpływu swego używali na dobre ccsar 
stwa.

Zachęcał były kanclerz i sejmy drobnych 
państewek, aby żywiej zajmowały się sp ra ­
wami obchodzącymi państwo. Kiedy ukła­
dano konstytucję, przy puszczano, i |  orkie­
stra życia' politycznego Niemiec składać 
się będzie z większej liczby różnych gło­
sów

Jestio cofnięciem się wstecz, jeśli niektó 
re sejmy zupełnie zaprzestały^ troszczyć się
0 interesa ogolne. O ileż pełniejszem tę­
tnem biłoby życie niemieckie, gdyby i te 
niknące arte ije  współczuły...

Na .Brąz życie to kupi się jedynie w se r ­
cu i głowie Niemiec, w rejehstagu i radzie 
związkowej. Ta  ostatnia zyskałaby wiele 
na znaczeniiprigdyby obradow ała jawnie.

Wierzę, iż nastąpią inne czasy, mówił 
książę, wierzę, iż życie niemieckie zawrze. 
Uczucie narodi.we pogłębi się bardziej, nu rt  
dziejów stanie się rwistszy, porywający.

Tymczasem baczyć w inna R ada  zw ią­
zkowa, aby z braku inicjatywy nie spo tka­
ło jej to, co stało się udziałem pruskiej 
Izby panów, nie cieszącej się powagą, jaka 
przysługuje senatom, nieledwie zapom nia­
nej . . .  ’

Państew ka drobne w Radzie związkowej 
grać mogą doniosłą rolę rozjemcy. Nie g o ­
dzi sin książę na dążność, aby ilość udziel­
nych księstewek ograniczać coraz bardziej
1 owszem są potrzebne dla utrzymania ró ­
wnowagi w cesarstwie. W Radzie związko­
wej podczas gdy Prusy mają 17 głosów, 
państewka zaś średnich rozmiarów 24 gło­
sy, drobne państew ka rozporządzające 17 
głosami przeważać moga szalę to na  jednę 
to na drugą stronę. Bardzo nie chętny jest 
książę idei wielkopruskiej. W Niemczech 
jesl wielu, którzy godzą się na to, aby być 
obywatelami cesarstwa niemieckiego, ale 
nie na to, aby stać się Prusakami. T en d en ­
cje zmierzające do sprusaczenia, mogłyby 
wywołać silną i złowrogą opozycję.

Pow tarza  się tym razem sytuacja, o któ­
rej książę mówił na początku swej „odpo­
wiedzi". Podobnie, jak za czasów H e rm a ­
na grozi niebezpieczeństwo, iż biurokracja 
(owi proeuratores z czasu starogermańskie- 
go) niby wąż boa w splotach swych zdusić: 
może i zabić życie i świadomość n a rodo­
wą. Biurokratyzm w ostatnich latach po 
czynił olbrzymie- postępy. Przeciwagę s ta ­
nowić mogą reichstag i R ada  związkowa- 
Żadne z łych ciał usuwać się od spełniania 
obowiązku nie ma prawa.

Kończąc wielokrotnie utyskiwał książę, iż 
wiek i słabe siły nie dozwalają mu ucze­
stniczyć w ciałach prawodawczych. P rze­
mówić niekiedy jeszcze potrafiłby. ale nie 
jest już zdolny do rzetelnego wypełniania 
ogółu powinności związanych z m andatem  
poselskim

Drugą mowę księcia, odpowiedź sekre ta ­
rzom Izb handlowych, przytoczyliśmy w te­
legramach.

Z bieżące; chwili.
W ynurzenia ks. Łobanow a. — Bism arck c o n tra  Biu- 

m arck.

N arodn i lis ty  występują w obronie gło­
sowania powszechnego. Organ młodoezeski 
powołuje się na  manifestacje wiedeńskie 
i uw aża reformę wyborczą za naglącą.

W redakcji N arodnich L istów  poszuki­
wano rękopisów z tekstem mów dra Juliu- 
ęza Gregra i paru  innych nfiodoczechów, 
jakie zostały wypowiedziane w Werszow- 
cach dnia 11-go czerwca b. r. Przeciw po­
wyższym niowcom wdrożone zostało postę­
powanie karne.

R itdeóski korespondent budapeszteńskie­
go P esli N aplo  opowiada co następuje, o 
zamierzonej ekshumacji zwłok rosyjskiego 
pułkownika Palicyna, złożonych do tej p o ­
ry w " 'unkaesu  na  Węgrzech. Odnośne 
szczegóły zebrał korespondent Pesti F aplo , 
jak to on sam przynajmniej twierdzi, w 
ambasadzie rosyjskiej. Całą akcją w tej 
mierze zajął się podpułkownik \Voronin, 
wojskowy attache rosyjskiego poselstwa w 
Wiedniu. Termin ekshumacji oznaczono na 
15-go b. m. W dniu ' j m  przybędzie do 
Munkarsu podpułkownik Woronin, a przy- 
tem  specjalna rosyjska deputacja  Wśród

niej znajdować -się będą  krewni zmarłego, 
między innymi generał Palicyn z Warsza­
wy Podczas aktu ekshumacji oficerowie 
armii austro-węgierskiej pojawią się w asy­
ście przybrani w uniformy od paLad, p o ­
dobnież jak  przedstawiciele władz rządo­
wych węgierskich i honwedzi Armię wspól­
ną  przedstawiać b ę d ą : generał-maior, pul 
kowmk i batalion honorow ;, honwedzi wy­
stawią kompanią honorowi .

Charakteryslycznemi są wynurzenia ks.ę- 
cia Łobanow a, am basadora  rosyjskiego we 
Wiedniu, z kiorym rozmawiał korespondent 
Pesli Powiedział ks. Ł ob an o w : Po
między Rosją a  W ęgrami musi istnieć szcze­
ra przyjaźń. Zapomnijmy o przeszłości i 
myślmy o przyszłości. Nawet przed laty 45, 
podczas pamiętnej kampanii, oficerowie 
armii cesarsko-rosyjskiej zostawali w najle­
pszych stosunkach z oficerami honwedów. 
Z przyjemnością stwierdzam, iż s tara tra 
dycja szacunku wzajemnego i życzliwości 
p rzetrw ała  do dzisiaj. W i e r z a j c i e  mi ,  
p a n o w i e ,  n i e  d a j c i e  s i ę  p o d b u ­
r z a ć  n-i e p r z y j a c i o ł o m  w a s z e j  o j ­
c z y z n y ,  n i e  u f a j c i e  t y m,  k t ó r z y  ra-  
d ? i b y . z a s z c z e p i ć s p ó v p o m i ę d z y 
u a ;.i i a w a m i  Zresztą — skończył dy­
plomatycznie książę — święto 15 b. ni. nie 
no? charakteru politycznego jesl. to tylko 
akt zwykłego pietyzmu, należnego zm ar­
łym 11.

Słowa powyżej zacyiowane są nie co­
dzienną niespodzianką i mogą dać bardzo 
duzo do myślenia Któż byłby przypuścił 
do riiedawna, iż między Rosjanami a Wę 
grami jest jeszcze możliwą entente cordiah, 
że z ust am basadorów  rosyjskich padać j e ­
szcze będą komplementy pod adresem prze­
ciwników bojowych z 1819 roku, co wię 
cej, że w tych ustach znajdą się rady przy­
jacielskie. No, no! powiadają , iż w przy­
rodzie nie ma nic Nowego. T u  zaś w ido­
czną jest intencja  u torowania drogi W ę­
grom do odw rotu  Jeśli Węgrzy do dziś 
dnia byli główną sprężyną polityki anty 
rosyjskiej na  wschodzie Europy, jeśli w ich 
piersiach do dni ostatni :h dyszata żądza 
zemsty za rolę odegraną! „. ‘lęz Rosję w la­
tach 1548/9, to były tylko owoce ^ p o d b u ­
rzan ia11! Poczciwi, starzy druhowie Rosjan 
byli narzędziem intrygi, dali się uwieść pod ­
szeptom „wrogów swojej ojczyzny11!

A gdziez to są ci „wrogowie węgierskiej 
ojczyzny"? O kimże to można przypuszczać, 
iż daje się do niego zastosować przysło­
wiowe z d a n ie ; Cherches. . Mowa ks. Łoba­
now a nie nastręcza po temu żadnych bliż­
szych komentarzy. Rzucił ks Łobanow za­
gadkę, któivj rozwiązaniem trudnić się m a ­
ją- egzegeci enuncjacyj, płynących z góry... 
Ograniczył się ks. Łobanow do udzielenia 
Madjarom tej ogólnej wskazówki iż są j a ­
kieś złe żywioły, wrogie ich ojczyźnie, k tó ­
re za cel sobie wzięły kLzewić przeciwień­
stwo polityczne pomięazy W ęgrami a Ro 
sją. T e  zaś dwa narody, zdaniem ks. Ł o ­
banow a zawsze czuły ku sobie sympatję, 
i najlepiej dla nich będzie, gdy pozostaną 
w zgodzie.

Niekiedy komentarzem jest wstrzymanie 
się od komentarzy , zezwoli czytelnik, iż 
speech ks. Łobanow a pozostawimy, jak j ,st, 
bez k o m e n t a r z y .  Co najwyżej, położyć 
możnaby za nim myślnik, zaznaczyć jego 
pojawienie się, zapisać, zanotować. Jest to 
już drugi podobny, znaczący szczegół, przy­
bywający na niwie politycznej Niezbyt d a ­
wno wyczytaliśmy w półurzęóowej E x tra -  
post, iż między Austro Węgrami a Rosją 
przyszło do wymiany zdań i porozumienia 
w sprawie wschodniej.

Mnożą się sy m p to m a ta , kurnych żadną 
miarą przeoczać nie wolno, nad któremi nie 
godzi się lekkiem sercem przechodzić do 
porządku, łudząc siebie samych , iż to tyl­
ko pozorne niebezpieczeństwo.

Ale jestże to możebne ? — powie ktoś z 
powątpiewaniem, wszak interesa Austro- 
Węgier i Rosji na  wschodzie bałkańskim 
wprost się krzyżują. Na to nie trudno  o d ­
powiedzieć, iż niem a dwóch sąsiadów p a ń ­
stwowych, między którymi nie istniałaby p e ­
w na  sfera sprzecznych interesów. A jednak 
Włochy idą dziś ręka  w rękę z Austro W ę­
grami, mimo Trydentu  i T ryestu ,  naw et 
F rancja  i Niemcy były bliskie su i generis 
kompromisu za dni Ferry ’ego.

Zawsze je s t  m ożliwy czasow y Kompro­
mis, który jednak  nie zawsze bywa dobrym  
interesem  dla obu zainteresow anych ..

Timeo Danaos... — powiadał świat s ta­
rożytny Niestety, hasło to przebrzmiewało 
mnogo razy mimo uszu ..

Graeca fides... — powiadał również świat 
starożytny —  ale ostiożme, aby cię jaki W ę ­
gier nie „podburzył"...

Tak, ale sceptyk powie jeszcze: jestże 
to możebne, aby narodow a nienawiść Ma- 
djarów w ywołana rokiem 1849 miała tak 
nagle wygasnąć i ustąpić miejsca serdeczno 
ści i przyjaźni? No, to już w czasach fiu  
de sieclPu  nie jest nowością Wszakże i od 
Vive la Fologns! floąuetowskiego do dzi

siejszych dytyrambów rusofilskich nad  S e ­
kwaną... przepaść

Jeżeli Francuzi mogli dojść pomimo Be­
rezyny, wspomnień SewaRopolskich, neu­
tralności cara w 1870 roku do p a rli p r is  
za „Francją północy", do ślepoty, katarakty, 
czegóż jeszcze nie zrobi „racja s ta n u “ ?

Nin łudźmy się również moralną sen ten­
cją M ag gar Lengyel baratom ! — zresztą po 
Morskiem Oku pono się już nie łudzimy.

Mugliśmy się już za Słowakami przed 
laty ująć, ale i my także miewaliśmy swoje 
p a r li p r is !

Reichstag  niemiecki kończy obrady dnia 
18 b m

Y o s .^ Z ig .  komentując mowę „delmoldz- 
k ą“ księcia Bismarcka, (mowę tę no innem 
miejscu przytaczamy), dowodzi księciu ad, 
oculos, iż wszystkie to n iedomagania cesar 
siwa, na które utyskuje, on sam potworzył. 
Któż jak nie ks. Bismarck jeszcze w la 
tacli 1850 — 1860 srożył się przeciw małym 
pańslewkom, kto głosił tyrady potępiające 
„manję udzielnych rządów przeciwno p r a ­
wom bożym i ludzkim11, kto udzielnych 
książąt składał z. u rzęd o w a n ia ,  podobnie 
jaK Cheruskowie rzymskich prokuratorów, 
kto znaczną ilość księsteweK przyłączył 
do Prus, wzmagając w ten sposób ideę 
w ie lk o p ru sk ą . . .

Do tej pory wielkoprusaczyzna a Bismarck 
były to pojęcia identyczne. Skądże la  na­
gła przemiana ?

Doigrały żby się sejmy i sejmiki udziel­
nych księstewek, gdyby sobie za kancler- 
stwa ks. Bismarcka pozwoliły pobtykować 
na  tem at ogólno-panstwowych spraw7 i in­
teresów.

Kto radę  związkową publicznie Drzed 
gmachem parlam entu  zelżył ? Ks. BismarcK. 
Kto odjął ' jej praw7o jawności obrad ? Es. 
Bismarck. Kto radę  związKową pod presją 
zmuszał, aby swoje uchwały reasum ow ała?

To więc były kroki i staiania, aby do­
dać Dowagi senatowi cesarsfwa !

Jak się obszedł ks. Bismarck z p rzedsta­
wicielem Rawarji R udhard tem , żywo tkwi 
w pamięci wszystkich

Jeśli, zaś ks. .Bismarck przywdziewa togę 
trybuna i deklamuje przeciw biurokracji, to 
przypomnieć m u można, iż on to właśnie 
doprowadził do tego rozkwitu biurokratyzm, 
na jaki dziś narzeka, że on to ongi pienił 
się na wspomnienienie „republik", iak na­
zywał obdarzone autonom ją miasta.

Będąc u steru ks. Bismarck jedynie o 
tem  myślał, jakby biurokrację do jeszcze 
większej przywieść sprężystości; jeśli wów­
czas miał do niej pretensje, to tylko d la te ­
go, że nie była dość podatną w jego dłoni. 
Dążył do tego, aby mógł meklerów kupie­
ckich mianować, zaprowadził cenzurę nad 
sprawozdaniam i Izb handlowych. Znane są 
jego spory z hrabiami Euienourg Był za­
wsze pionierem biurokratyzmu i kurczył 
samorząd, gdzie się dało.

Fetite Republiąue oświadcza, iż sędzia 
śledczy Atthalin trafił wreszcie na pazurek 
Constansa w sprawie fałszerstw nortonow- 
skich.

Oto: mieszkanie p. Gestirowi płacił De- 
maguy, factotum Constansa.

Lord Dufferin nie przyjął zaproszenia na 
dzień 14 b. m. A m basador angielski nie 
pożegnał przedstawicieli rząau  francuskiego 
udając się na urlop. Goś się tedy święci.

Na dzień 14 b. m. poczynił rząd od ­
powiednie przygotowania. Stolicę napełni 
armja.

W edług  obliczeń F igara  guberna to r  woj­
skowy Paryża i okolicy jene ra ł  Saussier 
ma pod sobą w chwili obecnej zmobilizo­
wanych 60 0U0 piechoty, 10.000 kawalerji 
i kilka bateryj artyleryjskich z 72 działami.

Następcą Loze’go zostać m a prefekt de­
p ar tam entu  Oise’y Lepine.

Giełda pracy zostanie przeistoczoną. Mi­
nister sprawiedliwości Guśrin, przygotował 
projekt regulaminu, który dopuszcza na  
giełdę tylko odpowiednio zgłoszone syndy­
katy.

Tymczasem komitet wykonawczy za­
mkniętej giełdy nie zasypia sprawy. Za 
kilka dni zbiera się kongres 85 fr-ancuskich 
giełd pracy. Okólnik odnośny krąży już we 
wszystkich departam entach  Kongres odbę 
dzie się w Salle du  Oommerce na  F a u -  
bourg du Tempie OKÓlnik grozi giełdom p ra ­
cy prowincjonalnym tymsamym losem, który 
spotkał paryską, rozwiązaniem. Miał je za­
powiedzieć minister spraw  wewnętrznych 
w rozmowie z H um berte .n , prezydentem 
municypalności paryskiej.

Izba gmin odrzuciła poDrawkę H enea- 
ges’a, k tóra  wyklucza pi-zedstaw.cieli Irlan- 
dji z parlam entu  londyńskiego. Wniosek u- 
p ad ł  240 głosami, gromadząc za sobą 209 
głosów.

Sułtan udzielił nadzwyczajnego posłucha­
nia kedywowi Ahbasowi paszy w obecno­
ści wielkiego wezyra i' najwyższych dosfoj- 
ników dworu. Przyjęcie było nader serde 
czne. Z kolei nastąpiła  poufna audjencja 
w cztery oczy. Z Yildiz - Kiosku udeł się 
kedyw do kiosku Ortakjói nad  Boslorem,

gdzie ;uż złożyli karty 
d n g o m a n i  poseistw.

w izytow e pierw si

Gr:.ełd.£L r r a c y .

Podczas zaburzeń w Paryżu, minister 
sp iaw  wewnętrznych poslanowuł zamknar- 
giełdę pracy y -

Czyn ten uważano za bardzo ryzykowny, 
gdyż owa giełdy pracy, uLworzona n ie d a ­
wno, ześrodkuwała w sobie wszystkie ży 
wioty burzliwe i rząd nie chcąc się narażać 
na ciągłe manifestacje uliczne, musiał ją  
lolerować

Na polecenie pana  Dupuy, minister spraw 
wewnętrznych, poczynił odnośne kroki i po 
raz pierwszy, rząd republikański ośmielił 
się w targnąć do tego gniazda o?, w którem 
wszyslkn było zdezorganizowanem i rew o­
lucją.

Kilku reporterów dziennikarskich, dowie 
dziawszy się o wydanym rozkazie, u lało 
się na miejsce, aby być obecnymi lemu fa­
ktowi niez.wykłemu.

Sekrolarz, giełdy Lhermde, zaczął im d o ­
wodzić, że rząd nie ma praw a zamykania 
giełdy, gdyż nic dla niej nie uczynił i tylko 
rada  gminna, która dała zezwolenie na za 
łożenie giełdy, jes t  tylko upełnom ocnioną 
do zrobienia podobnego kroku.

Przy ostatnich słowacłi, m achnął reką 
w sposób groźny, lecz zobaczywszy w cho­
dzącą policję, umilkł i spokormał.

— Oto i oni — wyrzeKł cicho.
W  rzeczywbslości, okazał się komisarz do 

spraw  sądowych Clement, opasany szarfą, 
wraz z panem  Gaillot, szefem policji m u ­
nicypalnej. Za nimi 150 agentów. Ci zajęli 
wszystkie wejścia i obstawili cały budy­
nek.

Jeden z nich zobaczywszy napis kreda 
na czarnej tablicy, zaklął i chciał zm a­
zać.

— Zostawić — k’-zyknął Gaillot- P rzeko­
piować. Będzie jeden dowmd więcej.

Napis brzmiał jak n a s tę p u je :

„ P o r z ą d e k  d z i e n n y .
Anarchja, to wolność.
Niecn żyje rewolucja!"

Następnie obydwaj delegowani weszli do 
sekretarjatu.

Tutaj przemówił C lem en t:
— Mam rozkaz zamknąć giełdę pracy. 

Spodziewam się, że panowie nie będziecie 
stawiali żadnego oporu. Jest to polecenie, 
n i t  prefekta policji, ale prezesa m in i­
strów.

— Przepraszam — odpowie Lhermite, są 
tutaj syndykaty uznane i syndykaty niere 
gularne. Co do drugich, czyń pan, jak uwa 
żasz za stosowne. Pierwsze jednak znajdu 
ją się pod opieką prawa.

—  Nie przyszedłem na dyskusję, tylko 
m am wykonać rozkaz wyższy. Proszę mnie 
zaprowadzić do bićr  syridvkaLów.

— Odmawiam stanowczo. Racz pan ty l­
ko zanotuwać w protokóle, że protestuję 
energicznie przeciwko zamknięciu giełdy i 
ulegam tylko przemocy.

— Słusznie pan  mówisz, że przemocy i 
wskazał giestem przez okno, batalion strzel­
ców, ustawiony na  ulicy C h a teau -d ’Eau

Przed  bataljonem  stał jenera ł Saint Ju- 
lien, wraz ze swoim sztabem.

Po tych słowach, Clement podszedł do 
teleionu. Zawiadomił ministra o zajęciu 
giełdy i p rzerw ał kcmunikacje.

Drugi sekretarz Beame, był daleko wzglę­
dniejszym i zaprowadził Clementa na da l­
sze piętra

Z syndykatów, tyiko w 21 biórach byb 
obecni przewodniczący.

Wszyscy ustąpili, oprocz jednego. Ten 
chciał wyprawić gwałtowną scenę, lecz po­
licjanci, wzięli go za kark i wyrzucili za 
drzwi.

Poczem Clement połączył druty telefonu 
i zawiadomił ministra, że polecenie wyko 
nał do najdrobniejszych szczegółów.

Pu ustąpieniu agentów, bataljon strzel - 
ców wkroczył do gmachu i rozłożył się kw a­
tera.

TAJNE DOKUMENTY ROSYJSKIE
w sorawie obsadzania t onu w Bułgarjl i usunięcia 

uzurpatora ks. Ferdynanda Koburg

' (Oiąg dalszy),
85.

Pryw atny lis i E ilrow o  do rosyjskiego kon­
sula. w liusscsuku, do którego dołączony zo­

stał, pow yżej umieszczony cyrkulars

Najłaskawszy Mikołaju- M ikołaiewiczu! 
Otrzymałem list od p. Mielnikowa który 

między m nem. k w es tam i zamierzone py<.a­



T U B J E R  P O L S K I .

nie, czy zamach stanu  w Bułgarji jest k o ­
nieczny ? P a n  MLlnmów opiera swoje py­
tanie na  waszym urzędowym telegramie, 
właściwie na wiadomości, że w Bułgarji 
zanoś' się na zamach stanu a przeważnie 
pyta s i ę : czy rzeczywiście koniecznym jest 
zam ach stanu, gdy ludność Bułgarji z ta- 
kiem bezgraniuznero posłuszeństwem sp e ł­
nia wole waszego najmiłościwszego M onar­
chy? Bo trzeba wreszcie należycie nad tern 
zastanowić się i wywnioskować jakie skutki 
wywoła zamach stano, wobec oddanej bez­
względnie naszemu państw u .ludności księz- 
tw a  Bułgarji ?

Generał Ehrenrotn zaszczycił mię w tych 
dniach swoja  obecnością. Przeczytałem mu 
list Miernikowa i obaj zgodziliśmy się, że 
musimy wytworzyć stronnictwo opozycyjne, 
ale zachowując się w dotychczasowych gra- 
n .cach miarkowania. Ze swej strony pan Mi­
nister wojny wydał polecenie komisarzom 
księcia co do przeprowadzenia rewizji w do­
mach osób używających niezwykłego wpły 
w u w Bułgarji i aresztowania takowych 
stosownie do uznania pp. komisarzy Sko­
ro rzecz ta ostatecznie zostanie załatwiona 
w ydam  odpowiednie rozkazy nadzwyczaj­
nym kcnrsarzom . Zecncesz pan zatem za­
wiadomić p. Michnikowa, że ludność zb io ­
rowo trzyma z nami, że jedynie sfery wyż­
sze, magnackie, w Bułgarji noszą się z m y­
ślą stanowczej opozycji, że mają zamiar 
wywołania w Kraju -zaburzeń i n iepo rząd ­
ków, i że z tego względu bezwarunkowo 
pc winny być aresztowane.

Zwracam się tedy do Waszej Eks. z p ro ­
śbą o danie pomocy naszym i książęcym 
komisarzom w tazie zażądania z ich strony 
takowe^,. Pan wiesz najlepiej, czy na  na 
szych wojskowych można liczyć, wszak oni 
wcale nie rozumieją się na  polityce.

86.
L is t  p ryw a tn y  dyrektora azjatyckiego depar- 
a ,nen tu  ') do rosyjskiego konsula iv B u ­

kareszcie.
Kochany Mikołaju Mikołajewiczu ! Dzisiaj 

pisałem do Aleksandra Mikołajewicza z p r o ­
śbą, aby nas j ik najśpieszniej zawiadomił 
o stanie spraw  w Bułgarji. Co praw da o- 
Irzymujemy nieustannie rozmaite wieści o 
układach i projektach a zgoła nie wiemy, 
cu sądzić o tern wszystkiem. Podobne wia­
domości obciążają jedynie nasze urzędowe 
sumienie wywołują stagnację w naszych 
urzędowych obowiązkach’. P ryw atna  zaś wy­
m iana myśli, wedle mego zdan ia ,  jest zu­
pełnie  co innego, z niej cokolwiek rzeczy­
wistości zaczerpnąć można. Nie wiem dla 
czego w ostatnich dniach taką okryłeś się 
pan tajemniczością i ograniczasz się pan 
jedynie na odezwach, zaopatrzone w urzę­
dowe daty i num era.

Tymczasem przeciwko nam  zwróciła się 
bardzo silna opinja miejscowa. Pow iadam  
panu , że w Petersburgu  utworzyły się o be ­
cnie dwa o b o zy : t. j. do obozu wojowni­
czego zaliczają nas  wszystkich, gdy w prze 
ciwnym, czysto militarnym obozie, panowie 
wojskowi toczą uporczywą walkę z całym 
zastępem wojujących piórem na papierze

Dziś spotkałem  się z generałem Cszyft '-) 
generalnym naczelnikiem generalnego sz ta ­
bu, i taką n,i dal pam iętną  lekcję, jakiej 
dotąd  w życiu jeszcze nigdy nieotrzyma- 
łem. Wyobraź pan  sobie, pan generał zu ­
chwale imie twierdzić, że jesteśmy wszyscy 
co do jednego zdrajcy. Pan Cszyft rzekł do 
n.me te słowa: „Co to znowu urządzacie 
w B u łg a r j i ! Czy na nowo powstał" jakiś 
zamiar, czy tam zamach s tan u ?  Jak s łysza­
łem  chcecie całkowicie usunąć nasz wpływ, 
nasz zarząd w Bułgarji i prawodawczą wła 
dzę przelać na księcia Battenberga?-1 G e ­
nerał pozwolił sobie posunąć się jeszcze 
dalej m ów iąc: „Czy to my walczyliśmy dla 
jakiegoś Niemca, dla jakiegoś Baltenberga? 
Czy dla tego oswobodziliśmy Hułgarję, aby 
z niej dla księcia B attenberga  stworzyć p o ­
tężną fortecę? A cóż nas do djabła  obcho 
dzi, czy tam jakiś Petko Karawelow czy 
Dragan Cankow rozszerza w Bułgarji l ibe­
ralne zasady i myśli ? Niech sobie robią co 
im s,ę podoba, ale niech nie wywołują n ie ­
potrzebnych sporów i zawikłań Nasze za ­
danie na Wschodzie nie zostało leszcze zu 
pełnie skończone. Położyliśmy w Bułgarji 
zaledwie pierwsze podkłady i osnowy dai 
szego naszego działania, tu  zaznaczyliśmy 
krwią naszą pierwsze kroki wielkiego dzie­
ła  a wasi dyplomaci całe to rusztowanie 
tak m is te rn i; wzniesione zamierzają w zru­
szyć i obalić. Choćby naw et wasz zamach 
s tanu powiódł się szczęśliwie, to jeszcze 
nie widzę nic zgoła takiego, coby dla nas 
nazwać można niewątpliwą korzyścią. Przed 
wymars im naszych wojsk z kraju z tej 
s trony |Dunaju, B ada  wojenna ostatecznie 
p o s ta n ó w  a j ik marny działać i zachować 
się w Bułgar,i, Rumelji i Macedonji, P os ta ­
nowienie Rady wojennej poczytujemy w szy­
scy za stanowcze rozwiązanie wschodniego 
pytania  a tymczasem wasi dyplomaci, wbrew 
tak ■■jzumnerau kierunkowi i postępowaniu 
myślą o jakichś tam zamachach smnu! 
Choćby naw et prace wasze przedewszyst- 
kiom doprow ad :iły do zjednoczenia Bułga­
rji. i do zaprowadzenia  w Macedonji rzą­
dów autonomicznych, to jeszcze dopiero 
byłby malutki początek tego, co już posta­
nowiła i dokonała  R a d a  w ojenna14.

(C iąg dalszy nastąpi).

ł ysćaw a w  C hicago.
( N o t a t k i  z  p o d r ó ż y ) .

XIV.
Ogólny rys wystawy. — Pawilon sztuki polskiej,

Mówiłem iuż z kolei o różnych pawilo­
nach wystawy. Całość jednak , zdaniem mo-

(-■) Melnikow.
Generał Obruczew.

jem  dotychczas szwankowała. Nie było c a ­
łości harmonijnej o tern dotychczas śmiało 
powiedzieć można.

Gdy koleją górną z Van Buren i State 
Str. dojeżdżamy do wystawy z po łudnio­
wo zachodniej strony, mamy przed  sobą 
okazały gmach górnictwa. Nieco na lewo 
plac onszerny z gmachem administracji. 
Kopuła jego ślicznych kształtów o barwach 
niebieskiej i złotej, wieńczy gmach biały; 
wszystkie budow le w około również olśnie­
wają białością, to też doznaje się wiele 
przyjemności na widok różnobarwnych ścian 
gmachu komunikacji. T am  kolory: żółty, 
zielony, niebieski czerwory, błękitny, w roz 
maitych odcieniach pokrywają ściany siecią 
fantastycznych deseni, ó d  gmachu kom u­
nikacji otwiera się widok na punkt środ­
kowy wystawy, t zw. Laguny. Jest to staw 
obszerny, trójkątny z pokrytą drzewami wy­
spą pośrodku. T u  mamy najwięcej cienia, 
zieloności, tu stanąwszy na moście można 
podziwiać szybko przesuwające się gądole, 
kierowane przez Włochów w weneckich 
strojach. Z tego punktu  również miłe w ra­
żenie robią szczyty rozmaiLych gmachów 
wyłaniających się z za d r z e w : a więc gma 
chu górnictwa i elektryczności na prawo 
nieskończone wody M ichiganu; to też pręd - 
ko przechodzimy od gmachu administracji 
wzdłuż basenu, mając po prawej ręce gmach 
maszyn, rolnictwa, pomniejsze pawilony, a 
po lewej gmach górnictwa, elektryczności 
i przemysłu z radosnern uczuciem slojemy 
na wybrzeżu jeziora.

T u  zaraz rozróżniamy dwie przystanie na 
dwóch krańcach wybrzeża objętego wysta­
wą przystań po łudniow a i przystań półno 
cna. T a  ostatnia obejmuje okaz pancerni­
ka wojennego floty am eiykańskuj.  Wzdłuż 
wybrzeża muzyka.

W ędrując tak dochodzę do pałacu sztuk 
i na drzwiach czytamy napis :  „Towarzy­
stwo artystów polskich". Ale dla nas napis 
ten zbyteczny: ledwieśmy stanęli we drzwiach 
a już  powiał ku nam zapach pól zbożowych.
I czyż może być inaczej, gdy ot, tam po 
prawej ręce masz przed sobą cały łan psze­
nicy; grad widać przeszedł po niej, zmie 
szana z ostem, b ławatkami i makiem p rz e ­
gina się na  wszystkie strony, a biedny wie­
śniak i dziewucha stoją strapieni, zatrwo 
żeni. widać również nadbiegających sąsia­
dów; ziemia po deszczu rozmokła, kałuże 
błyszczą na drodze. Słowem, stoimy przed 
płótnem, przed dziełem ręki ludzkiej, a my­
ślą jesteśmy w Polsce przed obrazem na 
szych myśli, naszych wspomnień.

1 nie ten jeden  obraz przypomina nam 
Tolskę. Obok po prawej stronie widać nasz 
kościółek wiejski, ziemia posypana zielem. 
Na tejże ścianie po lewej ręce mamy sm u­
tną  scenę . w chacie na  łożu leży umiera 
jąca  wynędzniała kobieta, kilku rozpacza­
jących i smutnych ją  otacza. Krwawe światło 
zapewnie pożaru oświetla ich nieszczęście, 
nędze i p ada  z ukosa na garstkę żołdaków 
moskiewskich, klóra właśnie wciska się do 
,zbv. To ostatnie chwile wygnanki na Sy 
bir Malczewskiego.

Na przyległej ścianie po lewej stronie 
mamy sławnego Wernyhorę, dzieło Matejki. 
W einyhorn to stary kozak ukraiński, cudu- 
twórca i jasnowidzący; on z Bogiem gada 
i słowo Boże ludziom powtaiza. W łaśnie 
wzrok jego zwrócony gdzieś daleko w przy­
szłość, ręką wyciągnięta, mówi, a wokoło 
słuchacze przejęci roznamiętnieni, każde 
słowo zapada im w serca i niesie trwogę 
lub radość Szlachcic jakiś zapisuje co m o­
że uchwycić.

Ostatni większy oDraz przedstawia Jadw ig  
gę królową polską w chwili gdy pragnęła  
uciec z znn.ku krakowskiego, aby się p o łą ­
czyć z Wilhelmem, a Dymitr z Goraja z a ­
stąpił jej drogę.

Oprócz tycn główniejszych obrazów jest 
jeszcze twarzyczka polskiego dziecka, ru ­
miana, b ia ła ; wyraz niebieskich ocząt po­
godny jusnv, na głowie konfederatka n ie ­
bieska z białem oszyciem, takiż płaszczyk 
otula dziecinę. Mamy tam również zimę 
polską i kilka innych obrazków godnych 
widzenia. T a  niewielka ilość dzieł naszych 
artystów, budzi podziw zwiedzających, po ­
szanowanie polskiej sztuki, a coż dopiero 
będzie gdy zostaną wydobyte z pak wszy­
stkie skarby naszego pęzla, które dotych­
czas czekają na miejsca.

Z bogactw nagromadzonych w gmachu 
sztuk pięknych poprzestaniemy na opisie 
sztuki polskiej jako nam najbardziej d ro­
giej-

(C iąg dalsry nastąpi).
Skarbek M .

1 Sorotóa do ClEshoina.
(Uiąg dalnzy).

II.

S tało się, wyrzekłem, jestem dowódcą 
narodowego oddziału. Urosłem o gfowę, 
po wręczenie mi dyplomu, co przekonał 
mię guz na  czole, wychodząc bowiem po 
owej konferencji z niskiego domku uderzy­
łem się gfową o futrynę drzwi Patrzę, ko­
zacy. T aka  mię wówczas wściekłość zdjęta, 
żem krzyknął: r Hej chłopcy dalej na Ko- 
zuniów, przecież walczymy o wolność!" 
W L ra  rzuciła się z okrzykiem, a pan urja- 
dnik kozacki tyle odrazu otrzymał kijuw, 
że m u się prababka przyśniła. W prawdzie 
nadbiegło więcej kozaków (było ich wszy­
stkich dwunastu) p. urjadnik  iednak wido­
cznie p o c h o d n e j  z bohaterskiego rodu za­
w oławszy: „ P o l a k i  b i j u t ! 11 pom knął z 
kopyta a za mm cały oddział. Otrzymaliśmy 
tedy zwycięztwo, be, naw et s z a j g ł e s y  
seroccy, w ołaniem : „Be! Be! uczcili naszą 
waikę z kozakar, i. Liedy tak dobrze idzie 
myślę sobie, trzeba się zabrać po wojsko 
wemu. Nakazałem tedy wymarsz z miasta.

Sypnęły się gromady jak jeden człowiek 
W tem nadjeżdża kareta pocztowa z P u ł­
tuska a jakiś podróżny wychyliwszy się z 
okna w o ła :  „Panowie tylko Pułtusk mi­
ja ć !11

Wiara pędzi za karetą i ebee ją  zatrzy­
mać, bo wiadomość ta zapewne nas doty­
czy. Gromadzie staje na przeszkodzie ktoś 
w wielkiej bundzie, w czapce baraniej i z 
ogromnym czerKiesknn nożem w ręku.

— S t a ć ! krzyczy. Co to rabować chcecie 
pocztę!

Był nim Szymański, zecer z Gazety Pol­
skiej w "Warszawie Przywitaliśmy się jak 
bracia.

— Stać! S tać!  wołam z całego gardła, 
by powstrzymać roznamiętnioną naszą ga- 
wiedź.

W net porozumieliśmy się z Szymańskim, 
z czego wypadło, ż.L koniecznie musimy je ­
chać do Pułtuska

Co tu jednak  robić z tylu ludźmi bez 
bliższych wskazówek a co najważniejsza be~ 
p ieniędzy? Miałem wprawyzie 25 rubli 
swoich własnych, ale trzeba mi było kupić 
sobie burkę, bo choć rozgrzała mię świeżo 
otrzymana nominacja, padający śnieżek zię­
bił nie lada R ad a  w radę, jak to mówią, 
złożyliśmy się we trzech ja, Szymański i 
W ładek na 15 rubli. W ładek poprowadził 
oddział w lasy a my ustav. iwszy co pięć­
dziesiąt kroków posterunki od szosy sero­
ckiej aż do głównego punKtu, gdzie się wia­
ra nasza miała za trzym ać , pojechaliśmy 
ekstrapocitą  do Pułtuska Miałem tam
swoich znajomych, tam naw et niegdyś z 
Fabjanirn z rozkazu generała Mierosław 
sKiego nominowaliśmy naczelników miasta 
i godność la przypadła na ks iędza . . .  z za­
konu Cystersów. Poszedłem więc ciu za­
cnego naczelnika, aby się dowiedzieć co 
słychać w mieście i czy rzeczywiście przy­
gotowuje się wymarsz z miasta tak ju k  
nas w Warszawie. Otrzymałem najpomyśl­
niejsze wieści. Oddział już  był sformowany 
i na moje żądanie gotów wystąpić w całym 
składzie w lasach chrzanowskich, skoro ma 
się rozumieć wydamy stanowczy bej mo 
skalom. Szymański, gdy mu o tem opowie­
działem klaskał w ręce, bo rzeczywiście w 
tym młodzieńcu 18-letnim grała prawdziwie 
krew bohaterska, mnie jednak ani zape­
wnienie nacżelnika miasta ani oddział z 
700 ludzi, którym dowodziłem zgoła nie 
przekonywał o skuteczności naszej walki. 
Czem ? Pięścią? śmiało mogę teraz powie­
dzieć, że branka  up ro jek touana  przez Wie­
lopolskiego zabiła powstanie. Ludzie naj- 
gorętszycn chęci błakając się przez dni ośm 
od 15 stycznia aż do nocy z 22 na 23 t. 
rn. całkowicie zostali rozczarowani. Koniec 
końcem zaciągnąwszy języka wracamy. Za 
pomniałem dudać, że w Pułtusku kupiłem 
burkę i za przykładem Szymańskiego sia­
dając do bryczki podniosłem w górę kap­
tur. T e  kaptury narobiły ogromnego harmi- 
dru w naszym nowokreowanym ODozie. 
Zbliżaliśmy się właśnie już do Sorocka, 
gdy posterunek ,stający w po’u niedaleko 
od głównego traktu krzyknął: „Czerkiesi!■* 
i zaczął co sił uciekać. Okrzyk powtórzyły 
wszystkie dalsze placówki, lak że kiedy wy­
skoczywszy z bryczki, dopadliśmy nareszcie 
lasu, już cały oddział stał uzbrojony w ga­
łęzie i drągi gotowy do boju. Zwymyślałem 
jak należy owego tchórza, który wywołał 
taką panikę, nie mogłem nrzecież utaić ra ­
dości na widok tych ludzi bezbronnych go­
tujących się do walki. „Będzie dobrze, po­
myślałem, byle tylko udało się nam rozbroić 
jaką dziesiątkę błąkających się po okolicy 
Moskali.

W tej chwili zauważyłem jakiegoś jego­
mościa, ubranego z miejska, z fajeczką, któ­
ry z niejaką ironją patrzył na nas.

—  Go pan chcesz? — krzyknąłem.
Nieznajomy dobył z pugilaresu umówio

ny znaczek z wyslrzyżonego w kwadrat 
papieru. Był to więc okręgowy wojskowy. 
Okazałem ró w n ież1 taki sam znaczek i pan 
G., kolonista z Marysina, kazat nam iść d a ­
lej lasem. Niewiele mówiliśmy ze sobą, bo 
pan G wręcz oświadczył , że zamiar zdo­
bycia Modlina fortecy, jeR  nonsensem.

Dam panu to palecenie — rzekł w 
końcu. — zdaje mi się jednak, że go wy­
konać nie zdołasz, choć widzę, że odzna­
czasz się energją niezwykłą.

Poprosiłem go o sławny ten rozkaz, i 
gdyby nie rozmaite koleje późniejsze, by ł­
bym go zachował na wieczna pamiątkę.

Idziemy tedy godzinę, dwie, dziesięć, aż 
do wieczora. Wparliśmy się iuż w taką gę­
stwinę, że się przedrzeć nie podobna. Zmi­
łow ał się nareszcie nad nami pan G., oświad 
czaj ic, że nas tu zostawi, a sam pospieszy 
do domu aby sprowadzić prowiant.

Łatwo sobie wyobrazić, z jaką  przyje­
mnością rzuciliśmy się na mech leśny, i nie 
upłynęło kilku minut, jak wszyscy usnęli. 
Zbudziła nas gwizdawka i trzask łamiących 
°ię krzaków. Wjeżdżaiy wozy, a na  wozach 
beczułka wódki, kiełbasy i chleli razowy. 
TLzeba było urządzić straż, bo wrnra rwała  
się do wozów. Rozdzieliłem porcje rozda­
łem wódkę, i we trzech usiedliśmy przy 
krzaku, przy którym płonęło słabe ogni­
sko

— Śpijcie spokojnie — rzekł nakoniec 
pan G., — tu was. nikt nie dostrzeże, a ju ­
tro, da Bóg doczekać, przejadą członkowie 
komitetu, i rozporządzą co dalej czynić 
macie.

Po tych słowach odjechał.
W iara nasyciwszy się, ułożyła się gdzie 

kto mógł, i niezadługo nastała  głęboka ci­
sza. Nie wiem, jakie myśli ożywiały moich 
towarzyszy, j a  jednak czułem się tak osa­
motnionym, tak niezaradnym, i upadłym

’) Zginął pod Rawą, otrzymawszy ośmnaście 
ran .

-) W  tem miejscu muszę zaznaczyć patrjo- 
tyzm p. Krasnodębskiego poczthaltera, który 
n a m  bezpłatnie użyczył koni. Biedny człowiek 
zapłacił za to wywiezieniem na  Sybir.

na duchu, że modląc się gorąco o przy 
szłość ukochanej Ojczyzny, zbeczałem się 
jak dziecko.

(fnąg aat.szy nasiapi)

Roboty pszczelarskie i  lipcu.
Skoro wejdziesz rano do pasieki, obej­

rzyj wszystkie drzewa i krzewy między u la ­
mi, oraz sąsiednie, czy gdzie jaki rój nie 
odpoczywa ho w liczniejszej pasiece, a j e ­
szcze przy różnych ulach, pornir.io dozoru, 
może się wymknąć nie jeden ioik, klórego 
szkoda, by w świat uleciał. Pam iętać pow i­
nieneś, iż chociażbyś naw et miał same ule 
ramowe, a w nich poodgiadzane matki, to 
czasami zdarzyć się może, że przy usposo 
bieniu pszczół do rójki, założą mateczniki 
i choć matka przez blachę nie przelezie, 
rój będzie wychodził, siadał na spoczynek, 
powracał i t. p. Otóż wszystKo lo jest ba- 
łam uciwem  pszczół, a zdarzą się podczas 
upału  i w miodobianie. Ilekroć więc wcho­
dzisz do pasieki, obserwuj siedzące przy 
oczach pszczoły, a po ich ilości i zachow a­
nia się, możesz zawsze wiedzieć, czy w 
ulu jes t  należyty porządek.

Jeżeli więcej pszczół na zewnątrz ula 
przy oczkach gromadnie nocuje, a wśród 
dnia rozłażą się i syczą, wachlując skrzy­
dełkami, to albo chcą się roić, albo im za 
duszno, aibo za ciasno w gnieźizie, to jest 
nie m ają miejsca do składania obficie znn 
szonego miodu.

Unikając więc rójki, przeglądaj plastry, 
psuj mateczniki, miód zabieraj wszelkimi 
sposobami, ma się rozumieć dostarczając 
teraz pszczołom jak najwięcej gotowej wo- 
szczyzny, a od zbytku gorąca w ulach, 
przewietrzaj je  i zacieniaj od zuytecznie 
dogrzewającego słońca.

Uważaj jeszcze by trutnie nie siedziały 
w kozie, bo te nie mogąc wydostać się z 
u la ,  choćby ich było nie wiele, włóczą się 
po plastrach, gwałtują, a tem przeszkadza- 
ą pszczołom w p ra c y ; diatego też skoro 

odsuwasz do tyłu ula gniazdo, na klorem 
m atka  całkowicie czerwi, albo jest ograni­
czoną n a  3 ch plastrach, wypada olwieiać 
boczny wylot; wylot ten z boku ula służy 
raz dla większego iego przewietrzenia, d ru­
gi raz, żeby trutnie mogły wylatywać, a po 
trzecie, wylotem tym nauczy się latać pe­
wna ilość pszczół, co przy zamianie starych 
matek na młode jes t  koniecznem.

We wszystkich wypadkach, gdy pszczoły 
gwałtem chcą się roić, albo już i rój wy­
leciał, w ypada stanowczo radzić, nie odkła 
dając na później, bo co dziś pszczoły 
przedsięwezmą, niezawodnie będą chciały 
powtórzyć ju tro  i dni następnych W takich 
wypadkach wciąż zakładane mateczniki ka­
suj, a jednocześnie pozbawiaj pszczoły d o ­
brobytu, zatem zabierz miód i dostarcz wię­
cej pustej woszczyny lub ramek z począt­
kami. Można także zabrać plastry z czer­
wiem, jeśli w ulu prłno żywej inuctiy, w 
Końcu jak maika, uparta  i wyl duje z ro 
jem, uprzątnij ją  zupełnie. Po zabraniu je  
dnak s l a n j  maiki z ula, nie zapomnij do­
dać pszczołom więcej galow-ej wosczyny, 
nie zaś ramek z począł kami, bo one bez 
żywej matki właściwie tylko miód znoszą, 
a nic więcej im robić się nie chce.

W każdym piostym ulu w czasie upa­
łów można również robić przewietrzania 
w kłodzie przez pozostawienie szpar dokoła 
z.atworu, w kószce. przez wyjęcie s/.ponta 
z wierzchu, a w be/.denku, gflv go us ta ­
wisz na w-ykopanym dołku w ziemi, już 
pszczołom nie będzie gorąco dokuczać.

Dobry pszczelarz, z każdego ula potrafi 
miód zabierać teraz gdy go pszczoły zno­
szą, później albo będzie go m ało ,  albo gdy 
go pszczoły zachowają, trudno będzie d o ­
stać bez psucia gniazda zimowego; w tym 
kierunku używaj wszelkich sposobów, a n a ­
wet bardzo pro Rego, mianowicie gdzie wi­
dzisz miód przy otwarciu ula, a którego 
najwięcej jest w ę Iowie, wyrzynajże oslró- 
żne, miejsca puste zakradaj pustą wo- 
szczyną.

Tyle na teraj, masz główn.cjszego zajęcia 
w pasiece, co Wystarcza od rana  do wie 
czora, przy wszyslkiem musisz jeszcze zwa­
żać, by nowo osadzone roje nie traciły m ło­
dych matek, budowały należyte gniazda, 
jednom słowem tak pasieke poprowadzić, 
żeby z końcem pożytku nie b \ ło  wielkiej 
lataniny i podkarmiania pszczół na zimę.

K R O N I K A .
Killi-mlnr/.. Dziś: św Małgorzaty, julro: śiv Bo­

nawentury.

Kiileudnrz myśliwski. W  lipcu polować wolno 
u;i jelenie, lcgacze, przepiórki i gołębie (od 15-go), 
ptactwo wodne i błotne.

MnEudarz ryback i .  V lipcu nie wolno łowić 
tylko raka samicy. Złowione ryby i raki muszii mieć 
miarę przepisaną. Wszystkie rybv idą dobr.e  na wę­
dkę. szczeaólnie zruna i wiecz... em, po drobnym de­
szczu i przy zaciimnrzonem niebie.

W szkole rolniczej w Cublanach odbył się
dnia 7 b. m. główny egzamin ustny. Przystą 
piło do egzaminu i zdało lenż.e pięciu uczniów, 
a mianowicie z postępem celującym pp. Mie­
czysław Paókowski i Zdzisław J a n u s z e w s k i ; 
z postępem  bardzo dobrym p. Stanisław Dzie.-z- 
b ic k i ; z postępem  dobrym pp. Mieczysław ,ya- 
rzycki. i Bolesław Sanocki.

Krajowy Zarząd sprzedaży soli. Wydział 
krajowy poruczył dodatkowo zastępstwo sprze­
daży soli w  pow ia tach : brodzkim Wydziałowi 
puwiatowemu, skalackirr Wydziałowi powiato­
wem u i zloczowskiin, a mianowicie w składzie 
głów nym w Białym Kamieniu p. Jaworskiemu, 
w Gologórach Kółku rolniczemu, w Krasnem

p. Gnoióskiemu, w Oleski’ p. K ornbergerow b 
w Pom orzanach  p. Soroce, w Jeziernie p. Sy- 
kora, w Zborowie Kółku rolniczemu i w Zło­
czowie Wydziałowi pow ałowemu.

Straszna burza szalała w dniu 10-go lipca 
r. b. na ogromnej przeslrzeni kraju od Żółkwi 
aż za Stanisławów. Wszędzie spadł obfity deszcz- 
który niezbyt był dla rolników pożądany, z \.a , 
żywszy, że dla paszy w tym roku za wiele już 
i lak jes t wilgoci, a na zboże też rzuciła się 
już w wielu okolicach rdza. G ntrum  jednak , 
które najwięcej ucierpiało, był Lwów  i okolice 
jego. Krótki wprawdzie czas, ale za to tak 
wielki padał tu g rad ,  że wiele ziarn jego d o ­
równywało wielkości młodej kartofli. Wszystko 
naokół Lw ow a w promieniu trzymilomym wy. 
bite do szczętu, zboża, jarzyny, owoce, nawet 
główki kapusty zostały tak poszaipane, że już 
prawie n iepodobna, aby przyszły napow rót do 
siebie. Na szczęście grad ten niezwykły nie p a ­
dał na całej przestrzeni, nad którą szerzyła sii, 
wczoi„jsza burza, inaczej zniszczałoby wszystko 
właśnie w tych s tronach z k tórych.nadchodziły  
wieści o wylewach i puwodzi.

Samobójstwo czy moraerstwo. W  sobotę 
8 b. m. rano  podczas ćwiczeń wojskowych ko­
ło Brajerówki za rogatką Łyczakowską, jeden  
z oddziałów żołnierzy napotkał zwłoki żyda, 
leżące koło źródła, naprzeciw zakładu się zn a j­
dującego. K om endan t oddziału zaw ia lom il  n a ­
tychmiast władze sądow e w W innikach i Lwo 
wie, które zjechały na miejsce zbrodni. Ob­
dukcja zwloK wykazała, że trup leżał w miej­
scu, gdzie go znalezi: no, już od kilku dni, żiR 
śmierć nastąpiła skutkiem przebicia krtani ja- 
k emś tępem narzędziem w ten sposób, że płu 
ca zostały n adw erężon e .-N a  szyi trupa  okręco­
ne były szelki, które mają wskazywać, że w 
tym wypadku zachodzi samobójstwo przez u d u ­
szenie. Przy trupie, który ubrany  był w zwy­
kły strój, pończochy ? patynki, znaleziono jakąś 
karteczkę i receptę, podpisaną przez lekarza 
z Buska. Zwłoki odstawiono do Lesieniec.

Obywatelstwu honorowe nadała  R ada 111. 
Marjampola jednogłośnie  w dniu fi go b. m. p. 
Stanisławowi brykczyńsKiem u, marszałkowi p o ­
wiatu stanislaS owskiego

Komisarz rządowy ma objąć zarząd w S ta ­
nisławowie, gdzie burmistrz Dobrzański z kliką 
zbyt dhigjo gospodarował, i ściągnął wreszcie 
lustrację ze strony Wydziału krajowego.

Gazeta Polska w Czerniowcaeh zamieściła 
następny artykuł w oslattiim n u m e r z e :

Egzamina uczniów prywatnych za ll-gie pó ł­
rocze b. r. w gimnazjum miejcowem odbywać 
się będą w d n ;a d i  10 i 11 b. m. — Egzami­
na  w stępne do klasy I-ej naznaczono na  1J, 
15 i 17 b. m. (pierwszy termin). Uczniowie 
w dniaah wymienionych między godzina 8 a 
10 a rano mają się zgłosić w towarzystwie ro ­
dziców, lub opiekunów, u dyrektora zakładu. 
T rzeba  przedłożyć świadectwo ehrzlu, klóreby 
stwierdzało przepisany (10 lal) wiek ucznia 
oraz świadectwa szkół ludowych, jeżeli dziecko 
uczęszczało do szkól publicznych.

Przy zapisie o języku ojczystym (Mutterspra 
che), a tem sam em  o narodowości dziecka s ta ­
nowić będzie odpowiedź rodziców i tylko r o ­
dziców- Odpowiedź ta będzie obowiązującą dla 
szkoły, diatego też zw racamy uwagę rodziców 
polskich, ażeby n a  zapytanie o „M ultersprache" 
dziecka odpowiadali m ln isch , w przeciwnym 
bowiem razie dziecko uczyć się będzie religii 
w języku obcym i zapomni polskiego pacierzu, 
którego go nauczyła matka. Nie trzeba tułaj 
oplądać się na to, że np. wielu rodziców w 
wykonywaniu swego zawodu częściej mówi no 
niemiecku, niż po polsku tutaj nie chodzi o tu, 
bo przy pytaniu o „ M m te rsp rach e ,  rozchodzi 
się o narodow ość  o to, czy kto jes t Polakiem 
Niemcem, Rusinem etc.

Samobójstwo. V A rbora  obwiesiła się w d o­
wa Anastazja Palaniuk. N ędza  była przyczyna 
sam obójstwa.

Rabunek i morderstwo. Zarobnik z Żuczki, 
Franciszek Damiuk, uzbierał .sobie ciężką pracą 
200  złr. gotówki i z tym skarbem  wybrał się 
do Romdnii,  aby próbow ać szczęścia. W d ro ­
dze jedn ak  do Mdialen opadli go rabusie, kió 
rzy tam ciągle grasują, obrabowali z pieniędzy 
i pobili tak okropnie ,  że nieszęśtiwy po paru 
godzinacli wyzionął ducha. Złoczyńcy umknęli 
na  s tronę  rum uńską.

W Ispasie wybuchł pożar w  chacie w ło­
ściańskiej. W  ogniu zginęła wieśniaczka Marja 
hvaniuk i 4- letnie jej dziecko Oboje usnęli 
tak twardo, że nie zdołali już uciec z p łon ą­
cej izby.

Krajowa konferencja nauczycieli. Wsięp
czwartego posiedzenia poświęcił przewodniczący 
p. Dniestrzański pamięci śp. Zygmunta Saw- 
czyńskiego, poczem po załatwień,u niektórych 
wniosków przekazanych Wydziałowi przez sek­
cję, nastąpił wykład p. Meklera o potrzebie 
ogrodów szkolnych, a wnioski referenta  zostały 
jednom yślnie  przyjęte.

Przed następnem , piatem posiedzeniem przy­
patrywać się uczestnicy konferencji p rzem arszo­
wi kolonji wakacyjn°j z kapelą, któ:a uzyskała 
szczeiy puktask wszystkich obecnych. Z posie­
dzenia, które potem nastąpiło, najważniejszą 
była chwila, gdy wniosek nagły p.  Wojtyg,, 
aby za opiekę nad nauczycielstwem .ludowem 
konferencja  wyraziła podzięKowanie sejmowi i 
wysłała deputację J o  marszałka ks. Sanguszki — 
został przyjęty żywemi oklaskami.

Następnie przemówił przewodniczący serde- 
cznemi słowy do obecnych i zamknął konfe­
rencję, która tyle i lak v, ażnych spraw albo 
przynajmniej n a  nie uw agę szerszych kół n a u ­
czycielskich zw-óciła. Tembardziąj dobry sku- 
tes konferencji jes t zapewniony, że delegaci 
mają obowiązek zdania sprawy z przebiegu o- 
brad  na konferencjach okręgowych

Z Wysowy piszą n a m :
Po kilku dniach burz i słoty, zawitała i tu ­

taj śliczna pogoda, rokująca lepszy daleko se ­
zon, n i j  w  zeszłym roku. Kuracjuszów s to su n ­
kowo daleko więcej i codziennie przybywają: 
niebrak również i nowych zgłoszeń. Organizuje 
się kilka wycieczek do pobliskiej Gzigielki i 
Bardjow a (zdrojowisk węgierskich). Oczekują 
tylko przybycia większej ilości osób C udow na 
okolica nastręcza codziennie now e wrażenia  na 
wycieczkach. Czas schodzi bardzo szybko i m i­
le wszystkim, do czego nie mało przyczynia 
się zarządca zakiadu.
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IV. Zgromadzenie delegatów Zwićzku po­
wiatowych Kas dla chorych w . na
Bukowinie po łożonych , odbędzie się we Lwo­
wie i w sali obrad Zakładu ubezpieczenia ro ­
botników od wypadków dla U.ili .j/ i Bukowiny 
(przy u l i c y  Jagi illońskiej 1 11) d n i a .  3 w i z e- 
ś o  i a  1393 r. o godzinie 10 przed poludinem. 
Porządek dzienny zgromadzenia jes t  następują-

'  1) Cdczytnnie protokółu HI Zgromadzenia.
2) Sprawozd.inie za r. 1892.
3) (r /naczenie  wysokości wkładki związko­

wej na  lok bieżący.
4) Dyskusja w sprawie projektowanych przez 

Związek pragsKi umów między Kasami chorych 
przenoszących się z okręgu jednej Kasy do 
okręgu drugiej

5) Wnioski Kas związkowych
W szkole weterynarjl we Lwowie uzyskali 

stopień lekarzy weterynarji pp.: F .anciszek Sa- 
lacz, Mdtjasz Kluzak i Salam on Fuchs  z Tar- 
nopola.

Stacja telegraficzna i za .azem  pocztowa
o tw orzona została w Dublanach.

W Brodach, W tych dniach znaleziono w 
lasach p. Schnella zwłoki strażnika sknrbowrgo 
nazwiskiem Figura, który jeszcze przed 3 mie­
siącami mial się zastrzelić. Poznano  go tylko 
r o  m undurze  i czapce; należał do bardzo po­
rządnych ludzi, popełni! samobójstwo p raw do ­
podobnie  skutkiem melancholju Liczy!
] S tclZ Tarnopola donoszą 7 b. m. Róża Pfeffer 
w ypuszczona ubiegłego tygodnia |  Kulparkowa, 
zam ordowała  nożem swoją. 17 letnią aioslię. 
która spała. Lekarz zjawił się dopiero po pół 
godzinie. Byio już za późno. Biedaczki s maiła. 
Różę Pfeffe wypuszczono widocznie za w cze­

śnie z Kulparkowa • -i <7i i
c 7Uar advna. W Borkach dominikańskich

pod L wow em , wybuchła  epidemicznie szkarla­
tyna (płonica). Magistrat ostrzega mieszkańców 
miasta, ab , unikali zetknięcia się z w łościana­
mi tamtejszymi, którzy z mlekiem i innymi a r­
tykułami żywności do dom ów -przychodzą  i ła­
two zarazek choroby przynieść mogą.

Rozdział zapomóg- Wydzufi krajowy na 
onegdajszem posiedzeniu wspólnie |  dolegał anh 
namiestnictwa rozdał 2 6 .20 0  jako bezzw ro­
tne  zapomogi dw unasta  powiaiom., nawiedzo­
nym klęska powodzi. Z sumy lej udzielono, 
powiatowi bohorodczańskieinu 1000 zlr., bu- 
ezac.kitmu 20 00  zlr., douniańskiem u 2500  zł. 
drmiobyckiemu 1000 zlr., ka.usk.eniu 3000  
| t .  k a t y ń s k i e m u  3 0 0 0  zlr., ruiHckiemu 2o0 0  
złr.' stanisławowskiemu 4 0 0 0  zY , slryjskiemu 
2000  zlr,, tarnowskiemu 600  zlr., thimackiemu 
4 0 0 0  i żydaczowsl.iemu 600 zlr.

Z Poniewieża na Litwie donoszą do >a- 
miast po chwilowein oslalne

mu, wywołań 
na H am burg, zm zyna 
,ej skierował się przeważnie 
angielskich w Afryce południowej 
Emigrują głównie żydzi r-~u— i-

ru c lu i

lecz i jej napływ 
Ludność żydowska zmniejo..y*a 

Birżacli, Poswolu , P o k rJ

j u :  „Emigracja z
' rem wskutek zatamowania

znowu wzrastać.: prąd 
w s tro nę  kolonij 

i Kanady.
o_  _ Żydowska la emigra-

cia vv niektórych miastach i miasteczkach iest 
tak znaczna, że równoważy nietylko naturalny 
przyrost ludności izraelskiej 
z głębi Rosji, 
się w Poniewieżu 
jach ild.11 , , ,

Proces 0 fałszowanie weksli zwracał te ­
raz pow szechną uwagę w Wi. dnui Na ławie 
oskarżonych zasiadł Franciszek Schetka, h a n ­
dlarz tow arów  żelaznych, klóry w przeciągu 
s tosunkowo baidzo krótkiego czasu zdol J  g a ­
ście w obieg fałszywe weksle do wysokości 
olbrzymiej sumy GuO.OOO Dowodzi to nie­
wątpliwie łatwości w udzielaniu kredytu w b a n ­
kach wiedeńskich, Schetka skazany został na 
trzy lala ciężkiego więzienia.

i  Paryża. Oryginalną a zarazem wielce p ra ­
ktyczną myśl nowej wystawy sztuk, w- Paryżu 
powziął p. Regemey. Wiedząc, że artysi i, p ł a ­
szcza początkujący, nie moga bez [.odzwyczai 
nego matcrjalnego ryzyk i, wykonywać skończo­
nych obrazów lub rzeżb, które moga me znaiezc 
/aLywcow. a  wymagają znacznego nakładu 

pracy i wydatku, zapiojeklow J cn urządzenie 
stałej wystawy szkiców i pomysłów do obrazo w 
i modelów rzeżb. Jeżeli ta i szkic mb model 
podoba  się jakiemu miłośnikowi .-ztuką będzie 
on mógł porozumieć się z artystą, óry przy­
stąpi wtedy do p .acy  z nadzieją, ze dzie o jego 
znajdzie nabywcę.

Kalendarzyk /.ubaw i zebrań w Krakowie.
Czwartek 13 lipca. O g. 5 p p. posiedzenie Bady 

mieiskiei -  O g- I P 61 Jo  8 £  przedstawienie tea-
w P a rk u  krakowskim.

i s  linca. O g. 11 H watue zgrom adzenie i ł o n k ó Z w i ą z k u  handlowego Kółek rolniczych w 
Krakowie (sala Muzeum techniczno-przemysłowego)
O g. wpół Jo  3 w. przedstawienie teatra lne  w Parku  
krajow skiin . f na  ® | z

N i e d o l a  lOHujea. ć jfgku  (park  d ra  Jo r,lan a , -
W  Perk u

kracowskim.

Wspierajmy prz/mysi ojczysty I

D w a  12

Obwieszczenie Gmina miasta Kn.i j . l  
wydziur'żawl w drodze ofert teali' 
s łi, t. j budynek teatralny wraz z calem 
urządzeniem i wszyslkiemi przynależnościami 
tudzież praw o wykonywania koncesji n a  urzą­
dzenie i p row adzenie  stałego teatru  w  Krako 
wie na  lat 6 (sześć), począwszy od d ń a  l  sier­
pnia 1893 r. do końca bpea 1899 roku, z o b o ­
wiązkiem rozpoczęcia przedstawień z dniem  t 
września, a względnie z dnii m 1 października 
b. roku.

Oferty pisemne opieczętowane i opatrzone 
n a p i s e m : „ O fer ta  na d z ie rzn tcę  nowego tea ­
tru*1 —  winny być złożone do rąk Prezydenta  
miasta, naipo^uiej do godziny 12 w po­
łudnic 26 lipca b. r.

W arun k i  dzierżawy mogą być przeglądnięte 
w biurze prezydjalnc-m Magistratu.

Kraków, dnia 12 lipca L893 r.
Józef ]'? iedlein, 

p r e z y d e n t  m i a s t a .
D r .  F a u s t y n  J a k u b o w s k i ,

r ad ca  miejski.

C a lsz y  W ykaz o f i a r  złożonych na  re s tau ra ­
cję kościoła OO. F ranciszkanów  w K rak o w ie : 
JO. ks. R om an Sanguszko z Sławuty 100 złr., 
ze składki w Krośnie 15 złr., przez Administra­
cję Czasu 1 złr., ks. Józef Bielenin 5 złr., 
Piotr Laczka i Jakób Balisz 1 złr. 50 cl., ks. 
Mikołaj Burczyk prob w Falke.nbergu 10 Mszy 
św., ks. Dąbrowski w  Stanisławowie 10 Mszy, 
ks. Gabrysz 5 Mszy, p. Teodozja  Wójoikiewicz 
2 złr., T ercyarka  G. 24  złr., p. boles iaw  Zie­
liński 1 zlr., p. F ialkowa 2 złr., p. Marja Ju- 
stynowicz 2 zlr., p. Karolina Kowalska 5 złr ,
P. P. B. z Krakowa 5 13.,  p. 10 S. 10 złr., 
p. Józefa Chęcińska z mężem 15 złr., ks. N. 
z PeLersburga 8 rubli, Terejarze z Tarnopola  
powtórnie 3 złr., p. Tronowski z D rezna 100 
marek, p. Marja Criplot 5 złr., p. Józefa Biel­
ska 10 złr., p. Józefa Kopp 5 złr., ks. dr. Jó ­
zef Ryclilak 10 Mszy św., ks. Leja w R u m u r j i  
7 Mszy, p. Magd. Czer.iiejewska 5 złr., p. Ga- 
brjela N. z W arszawy 10 złr., OO. Bazylianie 
w Podhorcach  6 Mszy św., p. Antonina B au ­
m am i z P rzew orska  1 zlr., ks. W . N. z Kró­
lestwa 1 rub.,  ks Dzerowidz Meliton, prob. r 
gr. z Chlebowie świrskich pow tó in ie  25 Mszy 
św., ks Jan  Nasalski, prob. r. gr. w Ohladowie 
25 Mszy św., ks, Amelikowski W ład., prob. w 
Jodlówce 10 Mszy św., ks. Bilski, prob. w P rze ­
myślanach 10 Mszy św., ks. Kozik z Z ab ie rzo ­
wa 3 Msi.e św., ks Juszczyk, prob. z Trzciany
5 złr. i 5 Mszy św.,  Tercjarki sw. Franciszka
ze Lw ow a 72 złr. 65 ct., ks. Węgrzynowski, 
prob. w Srnilczy 5 złr. i 5 Mszy św., ks. P u ­
rzycki, prob. z Boguchwały 4 zlr. i 3 Msze 
śur., ks. Gryziecki, prob. z Rzeszowa 5 zlr., ks-. 
W awrzyniec Bednarz, prob. w Porębie  5 Mszy 
św , ks. E dw ard  .Śląski, prob. w Krzęcinie 10 
Mszy św., ks. Wi/rzcliowski, prob. z Glinian 
10 Mszy św.

Dobrodzieje lmściola biorą udział w Mszach 
św. uroczystych, |akie się odprawiają za nich 
wo .wszystkie niedziele wieczyście. Bóg zapłać!

Kraków dnia  10 lipca 1893.
K s. Sam uel Tiajss 

g w a r d j a n k o n w e n l u.

We Lwowie zawiązał się komitet, ku uczcze­
niu znakomitego poety Kornela Ujejskiego. R o­
zesłał on następujące pismo :

Dnia 12 września b. r. kończy 70-ty rok 
swego żywota K o r n e l  l  | e j s k i J e r e m i  — 
już oslatni z Mickiewiczowskiej plejady, poetów, 
których naród m ianem wieszczów uczcił.

W roku zeszłym i bieżącym na różnorakich 
zebraniach podnoszono  z zapaleni, że jubileusz 
len m a cały naród obchodzić uroczyście D o­
wiedział się o tern Ujejski i jak wiadomo, w 
liście publicznym oświadczył,Jże nie może przy­
jąć jubileuszu swpgo w roku żałoby na ro d o -  
wąj.

Wszelako są jeszcze sposoby widomego o- 
kazania czci i wdzięczność narodu  Jeremiemu, 
które ani żałobie narodowej nie ubliżą ani też 
skołatanego na zdrowiu Jubilata trudzi.’; nie 
lędą.

T ę zaś część i miłość widomie zamanifesto­
wać jesteśmy obowiązani, teni wiecej, że takie 
szlachetne obchody skupiają myśl i uczucie na- 
odu, podnoszą naród, utwierdzają go w prze­

kazanych mu od Buga i dziejów dążeniach i 
świeżych sil mu dodają.

Pow odowani tą myślą obywatele mi .sta Lwo 
wa zawiązali komitet dla obmyślenia sposobu 
najgodniejszego uczczenia poety.

Przyjąwszy za zasadę, że objaw ten czci po 
winien być poważnym i cichymi ale obejmo 
wać wszystkie warstwy naszego społeczeństwa, 
komitet uchw alił .

1) Na dzień 12 września  b. r. wysłać adres 
do poely, opatrzony podpisami obywateli mia 
sta Lwowa.

2) W  dniu 14 października b. r. urządzić 
w sali raluszowej li eracko-miizyczny wieczór 
na cześć poety.

3) Zająć się w ydaniem chóralu ,.Z dymem 
pożarów 11 z ilustracjami malarza Styki.

4) Uwiadomić inne miasta Galicji o powyż­
szych uchwałach w tym celu, aby je zaprosić 
do wzięcia udziału w uczczeniu poety, tak, aby 
On w 70-tą roczcicę swych urodzin otrzymał 
wyrazy czci miłości od obywateli całego n a ­
szego kraju.

W  wykonaniu powyższej uchwały, mamy za­
szczyt prosić W go P ana ,  abyś raczył zawiązać 
w  fw em  mieście komitet dla obmyślenia, spo­
sobu uczczenia Kornela Ujejskiego.

W szelką korespondencję  w tej sprawie, nad 
syłać m ożna na ręce  p. P la tona  Kosteckiego 
(w redakcji Gazety Narodowej“ .

W e Lwowie dnia 4 lipca 1893 r 
Przewodniczący komitetu:

D r. 7 r. Smolka. E d m u n d  M ochnacki. 
Ja n  A m lorski, lJlaton Kostecki, Dr. L u ­
dw ik Kubala., Dr. Z d zis ła w  M archwicki, 
Korol M ło d n ick i, Tadeusz liom ancwioz, S ta ­
nisław  Kossowski, D r. G ustaw  Roszkowski, 
J u liu sz  Sinrlcd, J a n  S tyka , A lbert W ilczyń­

ski, D r Józe f Ż u liń sk i.
Targ na nierogaciznę w krakowskim za­

kładzie otserwacyjnym Przypędzono dnia 10 
i 11 b. m 1955 sztuk

P łacono za prosięta chude . . . — •—
M i ę s n e ........................................................... — • —
Tuczone 36 do 39 cl. za kilo żywej wagi. 
Wysiano do kra,jówr monarchji 1843 sztuk. 
Za g r a n i c ę .............................................. B

D nia 13
, l a b o i e ń s .w o .  W  niedzielę dnia 16 b. m. 

przypada uroczystość poświęcenia kościoła św. 
Idziego z wotywą o godzinie 9 rano, S urną z 
wystawieniem Najświętszego S akram en tu  o go­
dzinie 10 rano i z Nieszporami o godzinie 5 
po południu, z kazaniem i procesjami podczas 
sumy i nieszporów.

r*afcoż3ńSLWO ż a ł o b i e .  Za duszę ś. p. O. 
Leona DolińskiegJ,  ̂ uefii.itora i gw ard jana  
OO. Kapucynów w Krakowie, jako w trzecią 
rocznicę śmierci, odpraw ionem  zostanie n a b o ­
żeństwo żałobne dnia L3 b. m. w kościele OO. 
Kapucynów o godzinie 8 rano.

Dr. Julian OchorDUiCZ, bawi od wczoraj w 
Krakowie.

3 s t a t n i e  p o s ie d z e n ie  komitetu obywatelskie­
go sprowadzenia  zwłok ś. p. Teofila L enarto­

wicza i złożenia ich w globie  zasłużonych na 
Skałce, odbyło się dnia 11 lipca b. r. Ze sp ra ­
wozdam,! widzimy, że ogółem wkładek wpły­
nęło na sum ę 8 ,408  złr. 15 cent., sp row adze­
nie zwłok i pogrzeb kosztowały 5 .010  złr. 17 
cent., pozostało zatem 3 397  złr. 98 cent.  j 

Komitet jednom yślnie  postanowił funduszem ( 
tym rozporządzić w sposób następujący : 1) Ze 
w iględu, iż restauracja bramy kośoioł.. OO. P a u ­
linów, wiodącej do grobu zasłużonych, cennej 
zarów no dla Krakowian jak i ogółu rodaków, 
koszlowala 2 .000  z l r , a komitet do wydatku 
lego przyczynił się poprzednio tylko kwolą 400  
zlr., postanowiono dodać na ten cel 397  złr.
98 cent.

2) Kwotę 2 0 00  złr. przeznaczył komitet na 
wieczyste s typendjum im. Teofila Lenarlo.vicza, 
dla młodzi?ńca pochodzenia  włościańskiego, 
kształcącego się w niższych szkołach rolniczych. 
Ka, itał oddany będzie do zawiadywania W y ­
działowi krajowem u. Z odsetek utworzone 
slypenćjum  nadaw ać  będzie W ydział krajowy 
w porozumieniu z zarządem głównym T o w a­
rzystwa „Szkoły ludowej

3) Jako jednorazow e wsparcie dla b ra ianka  
ś. p. Lenartowicza, na dokończenie fachowego 
wykształcenia za granicą po ukończeniu wyż­
szej szkoły przemysłowo - technicznej w K rako­
wie, przeznaczył komitet 6 00  złr.

4) Na urządzenie tablicy pamiątkowej we 
Florencji , gdzie przez długie lata nheszkal ś p. 
Lenartowicz, przeznaczył komitet 200  złr.

o) Na reparac ję  w wielkienl zaniedbaniu 
znajdującego się. grobu Juljusza Słowackiego na 
cm entarzu  M onm arlre  w Paryżu 200  zlr.

Związek hand!owy. W alne zgrom adzenie  
członków Związku handlow ego Kółek rolniczych 
w Krakowie odbędzie się nieodwołalnie dnia 
15 b. ni. o godzinie 1 1-tej przed południem 
w sali Muzeum techniczno • przemysłowego w 
Krakowie.

Piąty zjazd chirurgów polskich. W  dal­
szym ciągu n a  obradach przemawiali prof. dr. 
Obaliński (Uwagi nad laparotomią z pow odu 
niedrożności jelit  na  podstawie 110 własnych 
przypadków), dr. Rydygier demonstrow ał kilka 
nowych narzędzi chirurgicznych, 01': z model 
stołu operacyjnego własnego pomysłu, dr. Kra­
sowski przedstawił zgromadzonym nowy przy­
rząd S chede’go, służący do leczenia skrzywień 
kręgosłupa, dr. Kryński m ó w ł  , W  sprawie za ­
każenia pow ietrza11 na zasadzie własnych badań 
bakteryologicznyi h. W ykład młodego chirurga 
wywołał żywą dyskusję, zakończona z.upcłnem 
uznaniem  obecnych dla prelegenta.

Dalej prof. dr. Obaliński zadem onstrował kil­
ka nowych narzędzi chirurgicznych, wreszcie 
dr. Kozłowski przedstawił rzadki i a ielce cie­
kawy przypadek gruźlicy skóry z odpow Ldniem i 
mikroskopowymi preparatami.

Uczestnicy zjazdu po posiedzeniu zwiedzili 
ginach nowego teatru, oprowadzani przez kie­
rownika budowy prof. Zawiejskiego.

Ze „Schroniska11 fundacji ks Aleksand-a 
Lubomirskiego. P. minis ter spraw w ew nętrz ­
nych reskryptem z dnia 20  czerwca b. r. za ­
m ianow ał na  przeciąg lat sześciu kura torjm n 
„Schroniska" fundacji ks. A leksandra  Lubomir 
skiego. W  skład kuralorjuiń" wchodzą p p . : 1) 
W incenty  Jabłoński, dyrektor sem inarium  n a u ­
czycielskiego żeńak iego ; 2) prof. dr. Henryk
J o r d a n ;  3 )  ks. Kazimierz LuLom irsk i; 4) dr. 
Stanisław Ponikło, lekarz p o w ia to w y ; 5) prof
dr. R ostaf ińsk i; 6) ks Kazimierz Siemaszko,
członek zgromadzenie OO. Misjonarzy. Stałym 
przewodniczącym kuratorjum  jes t  p. delegat 
Laskowski Pierwsze posiedzenie kura torjum  od­
było się wczoraj w  starostwie.

Festyn w parku ara Jordana. Dnia 16 
b. 111. odbędzie się w parku dra Jo rd ana  fe 
styn, z którego czysty dochód przeznaczony 
dla T owarzystw  polskich n a  Śląsku. Sprzedażą 
biletów, kwiatów ip. zajmą się Szlązacztti, k tó­
re w tym celu do Krakowa przybędą. Tutejsze 
panie, życzące' sobie dać Szlązaczkom pom ie­
szczenie. zechcą się listownie zgłosić do pod­
pisanego członka komitetu do dnia 14 b. ni. 
z wymienieniem, le osób mogą pomieścić.

G in c e l  Jó ze f ,  Grodzka 1 7.
Do ?ab*ii. W czoraj rano  po godzinie 8. po­

ciągiem wychodzącym z głównego dworca, wy 
jechała druga partja dzieci do zakładu zdrojo 
wego w Rabce. Dzieci z Krakowa wysłano dla 
poratowania  zdrowia 23. po drodze zaś zabra­
no 3. Na dw orcu obecni byli prócz zakonnic, 
które dzieciom towarzyszą do miejsca p rzezna­
czenia, pp. dr.  Jakubowski i mag. farmacji W i­
szniewski.

Naczelnik stacji nadinżynier p. Szczepański 
ofiarował dla dzieci osobny wagon, w którem 
wygodnie się pomieszczono.

Ostatnia partja dzieci wysianą zostanie dnia 
11 sierpnia b. r.

Zuchwałą kradzież popełniono we wtorek 
dnia ] 1 b. ni. na ulicy św. Anny w księgarni 
katolickiej dra W ład. Miłkowskii go. W  cnwili 
gdy suLjekt był zajęty opakowywaniem obra­
nych przez gościa książek, a sam gość o b ró ­
cony tyłem do drzwi w chodowych, oglądaniem 
ważniejszych przedmiotów, wpadł do sklepu 
1 2 -letni wyrostek i pochwyciwszy leżące na  
kantorze książk, i pieniądze, począł umykać 
Widząc jednak  pogoń bliską za sobą, rzucił 
pieniądze towarzyszowi, który umknął. Sprawcę 
kradzieży pochwycono. Schwytany wyznał,  że 
pochodzi z Andrychowa, jest sierotą na  lasce 
babki, która go wysłała za zarobkiem do Kra­
kowa, dawszy mu za przew odnika jakiegoś 
przybłędę, który m u poradził, aby brał, co mu 
wpadnie w rękę, co też istotnie uczynił. P i t r -  
wsza wyprawa wypadła j e d n a k . . .  najfatalniej.

Zmarli. Gustaw R ehm , nadporucznik  56 
pułku piechoty, przeżywszy lat 35, zmarł w 
Krakowie dnia 10 b. m.

skiego Petelenz, otrzymał krzyż rycerski o r ­
deru Franciszka Józefa.

B n d ap ed z t  Zdarzające się od tygodnia 
iv romitatach beregskim, szatmar-kim i szol- 
nok-dobokańs!:im wypadki zapadnięcia na 
chorobę o objawach poacbnych  do cholery, 
nie powtarzają się od dui paru. Dnia 11 
b m. zdarzył się już tylko jeden wypadek 
w mieście Szatniarze i jeden  w Kerecseny. 
Akcja antycholeryczna w pełnym toku

B e r l in .  Hr. H e b ^ J & s o i a r c k  nie Dędzie 
obecnym we czwartek, podczas głosowaniu 
nad przedłożeniem wojskowem, u daje się 
jako towarzysz Ojca św /dją.Łisskig-ń. Freis. 
Zty. powiada zartoDliwie, iż to papa  nie 
pozwala swemu małemu głosować za hr. 
Gaprivim.

B e r l in .  Upał nie do zniesienia trwa od 
kilku dni. Dnia 11 b. ni. odświeżyła powie­
trze burza z piorunami. Jak donosi Volks 
Zlg. piorun uderzył także w jej lokal r e ­
dakcyjny, i to tuż obok apara tu  telefoni 
cznego. Skończył się jednak tylko na  s t ra ­
chu. przyczem jeden  z sekretarzy redakcji 
i jeden  posługacz zostali na czas pewien 
ogłuszeni.

J fa ryż . Nowy prefekt policji Lepine był 
poprzednio jeneralnym sekretarzem prefek­
tury, i odznaczył się wielokrotnie przez 
energiczne wystąpienie podczas zbiegow/sk. 
Po wieloletniej służbie w prefekturze poli­
cji paryskiej, został przeniesiony na p ro ­
wincję jako prefekt, i urzędował w różnych 
miastach. Za jego to urzędowania w Mont- 
brison został stracony Ravachol

Paryż. Potwierdza się, iż wybory do 
ciał prawodawczych w istocie odbyć się mają 
20 sierpnia b r.

P a r y ż .  Prefektem policji paryskiej w miej 
sce Loze’go, został mianowany Lepine, pre- 
feKt departam entu  Seine-et-Oise.

Poczdam. Carewicz przybył dnia 11 b.m. 
o godz 8-mej m. 35 wieczorem do stacji 
VViiopark. Na dworcu oczekiwał go cesarz 
Wilhelm. Po serdecznem powitaniu odwiózł 
cesarz w. księcia do Nowego Pałacu. Przez 
drogę rozstawiony bataljon rekrutów p ie ­
choty twdrzył szpaler. Na cześć carewicza 
odbył się obiad dworski na 30 nakryć.

Podczas powitania na dworcu był cesarz 
przybrany w m undur  rosyjsk grenadjerski 
pułku króla Fryderyka Wilhelma III. Na 
prersiach miał cesarz order sw. Andrzeja. 
Na dworcu oczekiwała carewicza również 
am basada rosyjska in  gre.min. Cesarz i c a ­
rewicz witali się pocałunkiem. Muzyka p u ł ­
kowa grała marsza rosyjskiego. Do N ow e­
go Paiacu jechali cesarz i catewiez w o tw ar­
tym powozie. W Nowym Pałacu powitała 
carewicza cesarzowa.

O godz. 1 1 m. 25 odjechał carewicz ze 
stacji Friedrichstrasse do Berlina. Cesarz od ­
prowadził gościa na dworzec osoblścit.

Kolonia. Koln. Z ty. dowiaduje się z Pizy 
mu, iż ks. Neapolu przyjął zaproszenie na 
niemieckie manewry cesarskie, zapowiedzia­
ne na miesiące jesienne bieżącego roku.

K o n s t a n ty n o p o l  Sułtan udzielił Kedy­
wowi order lm t az. Sułtan  użyczył prywa­
tnej andjencji także Muktarowi-baszy. Do 
boku Kedywa przeznaczony został na czas 
jego pobytu w Konstantynopolu Raif-ba- 
sza, jeneraluy dyrektor poboru podatków 
bezpośrednich. Kedyw rozesłał ambasadom  
bilety vuzytowe. R eń izy ta  osobista nastąpi 
później.

E i a i o g r ó d .  Prezes ministrów Awakumo 
wicz prosił o zezwolenie na  wglądnięcie w 
akta procesu. Zezwolenie zostało mu udzie 
lone bez trudności. Byłym ministrom Ribara- 
czowi i Kundowiczowi, którzy bawią obecnie 
w Karlsbadzie, został akt oskarżenia zako­
munikowany za pośrednictwem serbskiego 
poselstwa w W iedniu Obaj ot"zvmali r ó ­
wnocześnie . telegraficzne zawezwanie od 
Awakumowieza, aby jak  najspieszniej do 
Belgradu powrócili, i stawili się iuz w so 
botę przed Skuprzyną.

dzyńska, J . Ochorowicz z W arszawy. — B. L . Tu el­
an ann z W iednia. — Fr. lir. Myciel ki z Rzeszowa.— 
K. W oltke z Częstochowy. — U . H orodyski z W ar­
szawy. — M. kr. M azarakowa z K rakow a M. br. 
C hrystyany z Rzeszowa. — A. ks. Radziw iłł i M. 
ks. Radziw iłł z W arszawy

Hotel Drezdeński. K. H au ler z W iednia. — J . 
W róblewski z W arszawy — \ . '.  S iuaiberger z Wie­
dnia, — K. Dudzewiczon.a z Wasszawy.

Hotel Natodowy. G Diediuliu z j  Skierniewic.
Hotel „pod Różą11. Z. Karski z W arszawy. - M. 

Ossowska z Rodzic. — J . Slotylnicja z Miechowa — 
E . Lechowicz z W arszawy. -  L. D rożdzyńskr z Pu- 
luszowej — S. W róblewski z Krasnego. -  Ks. J. 
Skobel z WMkowiska. — Ks. K. Bączkowski z Góry 
Ropczyckiej.
“  K c te1 P o tte ra . L . Sohallkeiir z W eipert. — J. 
W olicki z W arszawy.

Hotel C e n fa ln y , A. G eldner z Opawy. —jjiB. Wol 
.:ki ze S try ja. — E. K altebrunner z W iednia. — M 
Splicbaczek z Jarosław ia.

Hotjl Polski J .  Jasieńsk i ze Lwowa. — J . Gia- 
bnowski z Częstochowy. — B, Wieliczko z K ró1 
Pol. — J .  I  s a n k i z W arszawy. — St. K om a" z O- 
strowpka. — W B ajer z Król. Pol. -  W. Ja b ło ­
nowski z Wrarszawy.

Z rynków  tow arow ych
Wiedeń dnia 12 lipca

P ro d u k ty  ro łn e . Pszenica na jesień 3.30 dc S .ć ł 
na v.iosnę —.— do — —; na lipiec 8.6ó dc 
8.G7-, żyto na wiosnę — do - ; na jesień
7.25 do 7.20; kukurydza na  lipiec 5.03 do 
5-05 ; owies na  wiosnę 0.71 do 0.77; rzepak 
na lip ie c —. —d o — . — ; nowy rzepak 10 .— cio 10.50 
jęczmień —. — do —.—, słód - . — do —.— .

G p iry tu s. Koiuyr.gentowairy 10.000 lir. z dostaw 
naLycli.nu.slową 10.80 do 17.10; na sierpień — .-
(in —. — .

T o w a ry  k o lo n ja ln e .
Praga dnia 12 lipca.

Cnkiei na czerwiec 23 45 do 22 00; na lipiec —.— 
do — •— Rafinada; -  . — do 40 .—.

POCIĄGI KOLEJOWE.
Z K rak o w a  odchodzą:

Do Lwowa: 707 r., S  r., i O -4: r., » ‘20 w., IO '5 ,r 
w. -  Do W iednia: 5-40 r„ «M 0  r., »-2a r., » 0f 
po poł., «-0S w , f« ‘ w — Dc W arszawy: a -40 r. 
#-2 > r., ttOH w. -  Dc, Suchej: 8'50 r „  3  05 pop. 
7 05 w., S-25 r. od 25 czerwca do 15 września. — 
Do W ieliczki: 13 w pot., 310 w. Co Rzeszowa 

«W( w.
Do K rak o w a  przychodzą:

Ze Lw owa: •» r , « '70  r., 3N5 pop., 8-20 w „ »-42 
w. — Z Wiednia « 4,5 r., # -14 r., W45 u., «O-0S 
w. — Z Warszawy : 7-33 r.. A pop. — Oj Suche 
tt-05  r., 3-55 r., I P j  H  r.j 4 '1 5  pop., »  a_' ,\j , 3  20 
w. od 2:5 czerwca do 15 zrześnia. — Z V (Uliczki 

8-05 r., 0 -25  w. — Z Rzeszowa: 3N 5  r.
O T *  Czss środkowo europejski. “

Kursa krakowskie
Z dnia 12 lipca 1893

płacą ząd iją

za lóó rubli 
za 100 mar.

T E L E G B A M Y
3nit» 18 lipcf..

"Wiedeń. A djunkt admir kuracyjny przy 
dyrekcji lasów i domen we Lwowie, Ar*ur 
Muller, został mianowany sekretarzem za ­
rządu tej ze instytucji.

ć f le d e ń ."  Dyrektor gimnazjum sam bor

W a lu ty
Kuble papierowe . .
Marki niemieckie . . .
20-io frankówka z ł o t a ...........................

L i s t y  z a s t a w n e  
za 10ó złr. im. wart. oprócz kuponu 

bieżącego.
4 '/F/n galic. Banku hipotecznego . .
5", . .

I  -z 10°/„prem. 
4'/.,"/o galic. Kow. kred. ziem.
4 7 /  0 galicyjskiego banku krajowego 
5%  Tow. kred. ziem. Kró’.. Rui. ser. V 

za rubli 100, w m blach i kop.

Obligacje 
(za 100 złr. im, w art. oprócz kuponu 

bieżącego).
4‘\ ,  gal. poż. kraj. k o ro n ........................
4%  :alicyjskie propinacja ae . . • 
5n,„ komun. gal. Banku kraj. 1. Em
5% „ .  , . fi, ' J j 3
4 ‘/ ,u/n i ożyczk krajów -j galicyjskiej . 
47 j L,isty likwid. Król. Pol. za r. 100

Losy.
Mi ista Krakowa . . .  . . . .

„ S t a n i s ł a w o w a .............................
Czerwonego krzyża austrjar.kie , . .

węgierskie . . .
Weg budowy lumu (Bazyli i.-I .

130
00 20 

9 75

100 -  

10C 90 
109 75 
lut -  
100 30

1.00

131 -
60 80 

9 85

101  -
101 00 
110 7;5 
100 70 
IG1 -

L01 -

95 80 
97 40 

100 50 
102 —  

100 -  

97 50

23 -

18 50 
13 -
8 ROj

NADESŁANE.

( liubri fka  N a d e s ło n  ’ me jw iJ N lz i  od Re­
dakcji,  k tóra  i f i  za  nią odi ™-:(dziahv}óci n ń  

p rz i / jm u ie ' .

Na liczne zapytania zmuszony jestem 
iż do Krynicy już nie ieżdżę 

i stale ordynuję w Krakowie.

Pref. Gr. Mars.005

W
" 5
O )
0
n

W
“

m
1cc-
o

Knfry (walizk')
od 2 zlr. 50 centów do 20 złr.

"ICorby*
ręczne od 2 zkr. do 4G złr.

Torebki t a k i e  i n isk ie
z pjiskemi ed 1 zł. S5 ct. do 6 zi

Hecessairy i manierki
‘ poleca

handel przyborów do palenia
oraz

FABRYKA
niezrównanych tnteJc higienicznych

S. W. Niemojowskiegii
Kraków, Sukłennice 28.

96 60 
98 20 

101 25

101 -  
10 —

24 50

10 50 
14 25 
9 40

Frzj-jecha!! do Krakowa
D nia 12 lipca.

H stel Saski. M. Ronikierowa z N. Radom ska. — 
K. Zabłocka, H . Brodowska z Psar. - H . oda- 
kowski z W iednia. — T. RomaLnwicz ze Lwowa -  
J .  Byszewski z Król. P<>1. - -  L Wetz.er z U iednia.

hotel Krakowski. J  Ziemk.cki z Król. Pol^, — M: 
K lonowska z Besaiiibji. -  D. Mac V. n ti z ' irsza- 
wy. -  A. Łem picki z Ki ~ysztoforzvc. — K. Sm a- 

, rzewski i  Ropczyc. — M. Lange z Varszawy 
i Grand Hotel. A. Mazarakowa, S. M azarakowr z K ra­

snopola. — F . Moz araki z Petersburga. — E. Wo-

Painiątla, zbiory i osobliwości Krakowa
Groby królewskie, ąrób Mickiewicza i skarbiec

w katedrze na W awelu ..wiedząc możną w dni po­
wszednie o godzinie 10, w niedziele i sw ięia o go 
dżinie wpół Jo 12.

Srób zasłużonych (w krypcie na  Skale ń, Grób 
Skargi (w kościele ś v . Piotra), oraz skarbiec k ■ 
ściota N . P. Marji, oglądai m ożna w "hw ilach wol­
nych od nabożeństw a za zgłoszeniem się do zakrystji 

W ystawa rleustajaca Zjednoczonego Towarzystw ,. 
P rzyjaciół „ztuk piękn, eh w Sukifc-.mcaci. o tw arta  
codziennie od godziny l i - t i j  do 4-tej prócz ponie­
działków. W sięp w niedziele 15 centów , w dnie po 
wsze jn ie  30 ct.

Muzf um .Jaroduwe (w Sukiennicach) otw arte jest 
codziennie od g o d z i/y  11-tej do 3-ciej pc południu 
z w ynik iem  poniedziałków, za opłatą wejścis 20 ct. 
w dzień zwykły, w niedziele i św ięi„ p " 10 centów 
od onoby.

Muzeuir XX. Czartoryskich otw arte d la zwiedza 
jąeych we w tor' . p iątk i od godziny 0-tej do 1-nzej 
po południu, o iie .v ke dnie u ie  przypadają święta.

gabinet Archeologiczny U niw ersytetu  Jagiellon 
skiego (Collegium  n o w m ) zwiedzać m ożna codzien­
nie ud g o d n n y  12-tej do 1-szej — prócz niedziel 
św iąt i feryj uniw ersyteckich bezpłatnie.

Gabiret Geologiczny U niw ersytetu jagiellońskiego 
w Collegium  physicum  przy ul. w. A uuv n a  I-sze  n 
p iętrze o tw a“ty  w każdą sobotę c 1 godziny 10-ej do 
2-giei po południu .
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W B a slk ie  p a p ie r y  w a ,* to ścjo v » e , oankno- 
ty zagrań'c; :r.e i monety kupują i sprzedaje pod naj- 

b d n f jt ta iB jc u o  w c -u n k a tl

w  E ra k o rrL e , R y n e k  1. 3 0 . iIjSSF* rłecsnli 
£ prowincji uskutecznia się odwrotną puciię be3 do- 

UczLJa nrowizk



K  V R « F E  R  P O  I 7 S  K  I

'C O

c n
r ^ i

M

C d

e s
_ 1

CS *ear
r* c a

•IV!• CO
E
a a t Tr» ic a E_es-

c o

• L_OT ■
*E3*■ca CS

s * C 3
c a * .

• MM*

S
c a
i :c a 33r*»i

|  ~
• M M

c a s a
"łS 3

' c a  
p a

a s

C L
C O

DEOBNE CGŁOSZEtfLL.
Od w y r“ zu zwykłym  drukiem  
*  et., tłustym  ja n ik lem  po ?• ct., 
M Jnlmum eeny ogłoszeń * 5  et.

yj, ażne dla wszystkich I K to
nie chce, aby ubran ie  jego 

tuk letnie jak  i zimowe straciło 
formę i o c h ro u ć  je  od w i ,  niech 
kupu je: Kamienniki (wieszadła) 
sosnowe, zapuszczane, wszelkiego 
form atu , zastosowane dla Pan 
i Panów , n a  garderobę P P . Ofi­
cerów i U rzędników  na uniform y 
po 10 it . sztuka w handlach: 
żelaza, Sukiennice 21— 52, L- 
Halskibyu. w m agazynie przy bo­
rów kościelnych S t Przybylskie­
go, R ynek. Linia A B 46 i Jana 
r kera, uL Karmelicie 18, w Skła- 
dz,c /amp Oii.nar?, Jana ErLera, 
ul. Szewska 1 3, w Pierwszej 
’oi skiej fabryce rękawiczek, A. 

Mirklewioza, ul. Grodzka I. 31, 
w Bazarze kiajuwym, rog ulicy 
św. A nny i W iślnej w Krakowie.

Dom piętrowy z kom fortem  
u rz ą jz jn y , na Grzegórzitach 

N r. 70, pod Korzystnym i w arun­
kam i do ip rzedanu . W iadom ość 
w sklepie blacharskim  B. Iwel- 
Skiej, Szpita lna 21. 202 5*5

08oua Inteligentna wdowa, zn a ­
jąca  języki, życzy wyjechać 

jak o  towarzyszka do wód lub 
za granicę lu b  też w zastępstw ie 
m atki z dzie ;mi W iadom ość: ul. 
Gołębia 10, I l-g ie  piętro, po pra  
wej. Tam że do sprzedania lustro  
weneckie i zegar. _____ 270 3 0

Panna uzdolniona w krawieczy- 
źnie, poszul-uie m iejsca w 

K rakow ie, ulica |w .  J a n a  Nr 28. 
E. Banas! iwicz._______________2S0

Naftalina., jedyny  skuteczny śro 
dek przeciw m olom , 1 klg. 

30 et. W szelkie środk. owado 
gubne i desinfekcyjne dostarcza 
Lajuaniej i wysyła odwrotnie, 
ALBIN KRA1EWSKI, Vćiede-i IV , 
W iedener H au p tsrąsse  N r. 51-

X. ZIELIHSK' ,  meeharrk i optyk
K^aKów. Rynek, Linia A— B, L. 39,

poleca w  w ie lk im  w y b o rz e  i po u m ia rk o w a n y c h  ceu ac li

Y  IF S . O  IB  Y  O P T Y C Z N E
jak o  to : B arom etry  aneiM dy, I ry g ro u e tcy  -L a m b re c h t .ic ie p ło m ie rz e  lekarskie m aksym alne, m inu­
towe, pokojowe, gorzelniane, do kąpieli i do ceiów chem icznych, I o rnetk i leiuralne, polowe i wyści­
gowe z pierwsze rzędny cli fabryk Paryskich, LornelKi salonowe dam skie z prawdziwego R .y ld k re tu  
i rogu, O kulary , Cwikiery, M ikroskopy, L upy, Kom pasy, M aszynki elektryczne lekarskie z prądem  
stałym  i indukcyjnym , In strum en tu  niwelacyjne, m iary budowlane, wodne wagi. — L rząd /a  Dzwonki 
e lek tryczne, Mikio' ony,  Gromozwody, oraz u trzym uje  na składzie wszelkie potrzeby do tegoż, jak o  to:

dzwonai, ta s try , d ru t izolowany i b a te rje  ał'514 8 10
W szelkie reperacje wykonuje bezzwłocznie. — Zam ówienia z prowincji wysyła odw rotną p iczlu.

g » t T O o « « o o o o © o o o o o q  
Sk.fad fortepianów

PIANIN i HARMONIUM
W m  BARABASZA i | .

K raków , ul. Florjd.ii.8ka 1. 6, I  p
Wszystkie instrum enta  osobiście wybrane 

1 przez właściciela w  fabrykach w  W iedniu, Ber- \ f  
I linie, Lipsku, Dreźnie etc. etc. 427 12 1 0 4 Q

Odznaczona srobrnym  m edalem  przez c. k. M inisterstw o handlu  n a  w ystaw ie budow lanej lw ów - 
skiej i n ag ro dą  I n a  w ystaw ie konkursow ej z r, 1889 w K rakow ie,

P ie r w s z a  k r a k o w s k a
p c . r o v / a  f e - i t o r y i t a

' |wyrobów artystyKno-siiiarskicli,
budowlanych i parkietów 

K A a O L A  O T  i i  A
w  " K r a l r o w i e ,  u l .  D a j T T Ó r ,  1. l O ,

w y ra b ia  p rz y  p om ocy  n a jle p sz y c h  sy s tem ó w  m aszy n  p a ro w y ch  i w zo ro w o  u rz ąd z o n e j 
su szarnia d rz ew n e j z w ła sn y c h  m a te r ja ló w  w y su szo n y ch , w s z e b ie  w y ro b y  a r ty s ty c z n o -  
m eb lo w e , k o śc ie ln e  I b u d o w la n e  oraz r e p e r a c je  a u ty k ó w , ro b o t}  ln k ru s to w a u e  i w y­
s ta w y  sk lep o w e . Dosiada na składzie wielki wybór l t r n ie r ó w  d esen io w y ch , p a rk ie tó w  
c.-az desek (L n u b se g en lio lz ) . Zam ów ienia wykonuje na czas oznaczony, jai, mijstar.mniej, mn m i a r l Ł O  w a n y o t a , .  '>■*> .’>) 1)2969 p  o  c e n a - c b .

' Z dniem 1 sierpnia b. r. przenoszę mój

;Z4KŁA3 WYCHOWAWCZY
i dla chłopców
1 z  L S l o ł o r o Z T i  < 3 o  L u d o w a .

Do Zakładu przyjmować będę  uczr.ijw 
1 uczęszczających do szkół publicznych, iakoteż I 
i uczących się prywatnie lub przygotowujących się < 

do szkół zawodowych. (
Wszelkich bliższych informacyj udzielam na 

zadanie listownie w Kołomyi, a od 12 - 2 0 - g o j  
lipca ustnie w hotelu Europejskim we Lwowie. *

638 2 2 Władysław mentWcz.

Letnie mieszkanie
I D  13 kim. oddalone od Krakowa, składające s i ę -  
J  z 3 pokoi i kuchni, pół godziny drogi oddalone |
*  od Srr -szowic, w pobliżu lasów. Źródło siarczane •
#  w miejscu. , 064 2 2 #
•  A dres: S- 0. Swiatrnki aorne ?

Odznaczona srebrnym  medalem przez c V. Ministerstwo 
handlu na  wystawie budowlanej lwowskiej z r. 1892.

jPierw&za 
FABRYKA KRAJOM

w y r o b ó w

platerowanych 
JAKUBCWSKi & JARRA

? •: st
to

w K r a k o w i e ,  ulica B erka Joselow icza L. 19, m agazyn 
w Sukiennicach od strouy  Ratusza, L. 26, we L w o w i e 

R ynek L. 37.
Składy konisow e we Lwowie Rynek L .37, w znaczniej­

szych miastach Galicji i na Bukowinie.
Poleca wyroby p laterow ane do użytku dom ow ego oraz ozdo­
bne, odpowiednie na  podarki. Przyjmuje fibstaluiiki ha wy­
roby srebrne 13 tej próby. W ykonywa wszelkie reperacje, 
srebrzenia, złocenia, tak w o,;niu jak i galwanicznie Posiada 
w magazynach stale na składzie sam ow ary m osiężne i tom ­

bakowe tulskie oraz najlepszą herbatę ro s jjsk ą . 
Odlewarnia m etali przysposabia odlewy z nowego sreh. 
m osiądzu, miedzi i t. p., podług w łasnych i dostarczonych 
wzorów, nadto wyrabia labryka potrzeby do okuć budo­
wlanych, jak: klamki, szyldj i t. p. na  zam ówienia w naj­

krótszym czasie, po cenach niższych niż zagraniczne.

a s o c c o c o c o o ś i

Ic
N

W  I i l l l  Ę  B O Ż E !

P 1 E E W 8 Z A  Z W I Ą Z K O W A

PHCOWNM OSUWU
[Stowarzyszenia zarejestr. z ograniczoną porgką) 

w Krakowi^, u lica  św. G ertrudy Nr. 11 .

O
m
O
w

s
31
N
3i
*7u lica  św. 

ró g  u lic y  Z id u n e j .
W yrab ia  obuwie balonowe, spacerowe, podróżne i do 

m gliżu  - cen ie: m ęskie nd zlr. 2 do 50, dam skie od dr. 
1-20 do 35, dziecinne od 10 ct. do 1 5 -zlr.

M szeikie napraw y lub przerobienia obuw ia ja k  na j­
m niej. — Z,amów’oue obuwie wykonywa n a  żądanie w pr :e- 
ciągu 48 godzin.

Celem w ykonyw ania OBI1W IA dla K A L E K , przy- 
je b s m | do naszego T ow arzystw a jednego z najzdolniejszych 
w kraju  bandażystów  i w yrabiam y takowe stósownie do po­
trzeby według gipsow ych odlewów, ja k  uajstaranniej po przy­
stępnych cen  eh.

Najlepszą miarą jest wygodnie używane obuwie.
U la stałych odbiorców rezerwujem y ju ż  wymierzone 

kopyta. D la członków naszego Tow arzystw a otw ieram y a- 
bonainent na  dostarczanie im wszelkiego rodzaju obuwia, 
napran y i przerobienia.

Członkiem Tow arzystw a może być kardy , m ający pra­
wo rozporządzania swoim m ajątkiem . Zgłoszenia przysta  
pienia do Tow irzystwa n a  członków pro tek torów  i zwyczaj 
aycL, przy jmuje D yrekcya T ow arzystw a w Krakowie, ul św. 
' lertrni ’ L. 11 parter.

Cenniki wyrabianego przez Towarzystwo obuwia 
wysyłamy opłatnle.
H2 11 52 J Z D i y s r e , 1’
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, S e z o n  r o l o  w  a n i a  s i  ?  ja  *Ł> 1 i  r -  g_ i

Magazyn broni i wszelkich nrzjbnrów myśliwskich
B O L E S Ł A W A  K d M IE C S IE S D

062 2 2w K rako w ie , u lica  Szewska 1. £3,
m a  na sk ładzie  BRON M YŚLIWSKA wszelkich sy s tem ó w .  Rewoiw0,'y, Pimolety F lu . r ty ,  Sztućce, 
Repetierki, Patrony do strzelb ,  rewolwerów, flobertów etc. i wszystkie  m ożliw e p rzy b o ry  mysl iw^lcie 
w n aj b oga tszym  w yborze  po cenach najumiarkowańszych. — C enn ik i  i lu s t ro w a n e  g ra t is  i f r a n c o .

11 konc. I k ł .  f f i r .  wód mineralnych sztuczny eh
firmy

K. RZ/)CA i CKMUR8KI
W  K R A K O W I  E, 246 9 1 5

w yrabiana pod kontrola Kom isji przem ysł.
Towerzystwa lekarskiego krakowskiego

" W "
n 5 0 “ od naturalnej)

(tań sza  o 5 0 ^  .
najczystsza szczawa 

ja k o  napój codzienny. “ P ®  
Broszurki i cenniki przesyła się franco.
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Odznaczony medalem pa.isłwowym c. k. Ministerstw* han­
dlu za oknn kościelne na wystawie w rrzemyślu 1872 r. 
i Medaiem srebrnym np wysrawie krajnwe] w Krakowie 

1882 r0ku

P I E R W S Z Y  K R A J C W Y
ZAKŁAD SZKLARSKI w KRAKOWiE

z a ło żo n y  w  K ra k o w ie  i 804 r .

I E 0 I 0 R A  Z A J D Z I K O W S A I E G O
przy ulicy sw. lana, Nr. 17, na pa-łerze.

Poleca Szan. P. T. Publiczności swój zakład artystyczn o  szk larsk i ok ien  k o­
śc ie ln y ch , z których to robót posiada cLlabne świadectwa z 23-ta  lat.

się robó t szk larsk ich , ja k o to :  Okion k o śc ie lnych . Z0 sz k ła  czystego , k o lo ro w eg o  i k a ­
te d ra ln e g o , o raz  n a  żąd an ie  m a lo w a n ia  w  d eseń  n a  szk le  (w itra ż e .)  P rz e ra b ia  s ta ro św ie c k ie  
w itra ż e . P o d e jm u je  się o sz k len ia  p o je d y n c z y c h  ok ien  i w ięk szy ch  b u d o w li. D o s ta rc z a  w szelk iego  
ro d za ju  szyb lu s tro w y c h  i ż w ie rc ia d e ł a n a jp ie rw azy ch  fa b ry k  k ra jo w y c h  i zag ran iczn y ch . 
U b ie ra  że ran d o le  i d o s ta rc z a  do ty ch że  w sze lk ich  p rzy b o ró w . O p raw ia  o b razy  i t ,  p ., jak  r ó ­

w n ież  p rzy jm u je  w szy stk ie  ro b o ty  w zak res sz k la rs tw a  w ch o d zą ce ,

oraz Zastępca słynr.ej Firmy w Europie Neuhauser Dra Jele i S-ki w Innsbrucku
t .  j .  h u ty  L a ted ru l in -g o  i t y ro l s k ie g o ,  n m lo w a u ia  nu  s/.kle , j a k o  z uauyc l i  h u r y k a n t ó w  r o b ó t

o k ien  k o ś c ie ln y c h  i td .

1

m

Największy wybór maszyn do szycia
S i u g e r a  r ę c z n o  o d  2 8  d o  4 8  Z i r  

„ ■ n o ż n e  „ BO „ 55  „ 
g o t ó w k ą  ie°/0 t a n i e j .

m m Q §  Jfw aa iaM
mechanik i specyalista

Lwów
H o t e l  Ż o r  z a

Kraków
R y n e k  2 5.

c S a  b  I

t?  e

 ~ •- :

Od 30 la t używany w  s ta jn iach  dw orskich, w ojskow ych i wię­
kszych pryw atnych ua wszelkie uszkodzenia i osłab ien ia  nóg kom.

jK ^ izd y  płyn restytucyiny
do sm arow ania  dla koni.

Flaszka I z łr .  40 ot
Do nabycia we w szystkich ap tekach  i <’rogu«rjach A u itro -W o- 
gier. 3k>ati głów ny FRANO. JON. KWIZO.1., c. i k. a u s tr . i król 
rum uńsk. nadw orny dostuwea. A ptekarz oberodowy w Kornsu- 

burgu pod W ietnlem .
N a le ir  ,-wracać baczną uwago na m arkę ochrunną i żądać wy­

raźnie: KWIZPA’S RESTITUTIOUSFLUI 19 i 1

: OSOBA 4
w środaim wi* ku po­
szukuje miejsca ilo go- *  
spodarstwa W ykazać •  

v  się możeclihibnemi świa- #  
•  dectwami Adres: ulica 2  

D lagaN r. 27. M. G. •
674 1. 2 5

Lokal rosiauracjiny
w  domu pod 1 34 przy 
ul. Zwierzynieckiej, obecnie 
przez Bertę Irr mergiiiok za­
jęty, j ) s t  od 1 Października 
1893 do odnajęcia Bliższa 
wiadomość u właściciela 

domu na I piet.rze.
67L 3 3

Antoni Schulz
w Krakowie, ulica Szewska 18,

poleca dobre i na tu ra ln e

Oedenburgskie
Z  3 N T

bu.elka  nialego po 50, 05, 75 
i l zlr., butelka czerwonego po 

'55 , 65, 80 i złr.
W beczkach znacznie taniej.

636 3 10

C A n  p a r  r o g ó w ;  
U W  j e l e n i c h ,

Banany i Ananasy 
świeżą sarninę

w całości lu b  częściowo

źyt'e i gotowane RAKI
rodzicunie świeże, poleca

U. Kr.creck i Spćłka
Pierwszy handel dziczyzry i to 
warów kolonialnych w Krakowie.

. ł> 'j i i  p i > i t i r c / e
(afrykanek),

zakupuje  po , yższy handel po 
610 i złr. 80 ct. kopę. 4 4

P IE R W SZ A
g a l ic y js k a  f a b r y k a

s ł o m i a n y c h
opakowań do flaszek
■]§ w Krzeszowicach 

(stacja kolei północnej', 
poleoa swoje wyroby. Ceny 
373 fabryc ne. 11 100

B E A L f J C S C
501 6 ?za W is łą ,
składająca się z domu m u­
rowanego z ogiudem owo­
cowym, w ąiijknem p o ło ­
żeniu, z widokiem na W a­
wel, jes t  tlo s p r z e d a n ia  

lub w y d z ie r ż a w ie n i a .  
W iadomość u p. Głowa­
ckiego w biurze szpitala św. 

Łazarza w Krakowie

W <  B a z e s  w  K r a k o w i e

Rynek główny L 35 (Krzysztofory)
SKŁAD FABRYCZNY FLASZEK

ua Wina, Piwa, Szampany, Butelek patentowanych 
z zamknięciami, B utli koszykowych (Demijokus) i t .  p 
.akcyjnego Tow arzystw a dra przemysłu szklą, dawniaj 

FRiEDR. SIEMENS^ w  Neusattl i w  Dreźnie.

,,Deoot genśral de Uomp^uie des Gristalleries 
de B m M  a P aiic“.

Oprócz s z k ł a  c z e s k ie g o ,  p o r c c i a u y  czesk ie j  1 fa- 
jm is ó w  a n g i e l s k i c h  i t. p. firma poleca swój
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BOGATO ZAOPATRZONY SKŁAD

z pierwszorzędnych m in  wiedeńskich i zagranicznych, 
szczególnie zaś wielki zapas i w  bór obecnie-tak

ŁliH yl lamp st|ącyc| (Stauderl?,rapei) i t. p
o B0'Vo blisko  tan ie j  j a k  w  s k ł a d a c h  w ie d e ń sk ic h ,  

oi-az

towarów majolikowych i bronzowych.
iMngnzyu posiada w id  ki zapas to w a ró w  s łu ż ą c y c h  do 

codziennego  u ż y tk u , k tó re  sprzedaje po cen a ch  m ożliw ie  n a j ­
tań szy c h  i tnii uaprzyk lad :

' 12 sz k la n e k  g ia d k o  sz lifo w an y ch  (iO c t.
G a r n i tu r  z s z k ła  czystego  z obw ó d k a  m a to w a , zaw ierający: 

12 sz k la n e k  
12 k ie liszków  do w in a  

1 k a ra fk ę  do w ody
1 k a ra fk ę  do ru m u
2 k ie lisz k i do w ó d k i

G a r n i tu r  do m y c ia , ozdobiony deseniem  a  3 z ł r .  21) c t .  i G a r n i tu r  do h erbat- z d o ­
b re j p o rc c ia u y , z ł a d n ą  d e k o rac ja ,[z a w ie ra ją cy : C filiż an e k , 1 c z a jn ik ,  l  m ieczn ik , 1 ć u k ie r -  
u iczk ę  z a  3 d r .  4U c t.

Przy zakupnie wypraw, urządzę,i hotelowych i restauracyjnych 
oraz p"j:y większych zakupnaeh Kołek rolniczych (odsprzedających), jakoteż in 
nych większych odsprzedających odstępuje r .ibat: również udziulam na spłatę 
m.csięczną osobom mi znanym bez doliczenia nadwyżki. 5P;j s  20

z  i 3  z l r  8 0  c t .
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7iC t 7Ł F  H E R U C S jU , K~akćp, Piać LIarji cki li 1,
„ p o d  M u r z y n a m i * *

oleca r;iJiy do obrazów, p i p i o r  R s t j ^ y  tr kmetach w najnowszym  guście, pi)rfu,uy, my 111 o różnych z ip ic h a e h ,  po bardzo niskich cenach, s a c z o tk i ,  sz * a ł to c a k i  do zęti Iw ,  grzohlonic, ramki # drzewa i metalt 
Jwjroby jnpońpkle, jako też wyroby skór rowe na nową monetę. Dla J. M. W. Księży polec? obrazki koronkowe francuskie z pierwszorzędnych fabryk po c e n a c h  f a b r y c z n y s h .

&  k SM ad sp e c ja la p l tyłom  i cygar,
Wy^awno, ^ u u la y  i edpawledzlalay r r ^ r t  r :  ,0r. Józef Orawski. Drsk Wł. L. Anozypa 1 Spńłki, pod T rrzy d en  Jan a  Sadswrkloge-


